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My powiemy ostatnie słowo.
W ojna handlow a polsko-n ie­

m iecka, k tó re j rozpętanie się 
p rzew idyw aliśm y rów nież na tern 
m i e j s c u ,  w esz ła  z dniem  w czo­
ra jszy m  w  stadium

ostre i przew lekle.
W b rew  dozie optymizmu, k tó ­

ry  cechow ał naw et nasze  IPlew- 
ne sfery  rządow e. Nierncy zdecy ­
dow anie już od 15 czerw ca  b. r. 
ob ra ły  ta k ty k ę  narzucenia drogą 
p rzew lek łej w ojny  handlowej 
sw eg o  program u ekonom icznego 
w  stosunkach  polsko-niem ieckich.

R o k o w a n i"  ciągnące się z roz- 
m aitem i p rzerw am i już od m ar­
ca b. r., z o s ta ły

przerwane, 
i jak  na raz ie  odroczone do 15 
w rześnia, z resz tą  bez gw arancji, 
ż e  naw et w  tym  term inie n as tą ­
pi ugodow e za ła tw ien ie  sp raw y .

O sta tn ie  obrady  Komitetu poli­
tycznego  i ekonom icznego R ady 
m inistrów  z dnia 17 b. m. w y k a ­
zują ze s trony  polskiej

twardą wo1q wytrwania  
na do tychczasow em  stanow isku  
zw łaszcza  odnośnie do przyznania 
P o lsce  im portow ego k o n ty n g en ­
tu  w ęgla w  w y so k o śc i 350.000 ton 
m iesięcznie i w yw o zu  bydła  do 
Niemiec.

W obec niem ieckiego stanow i­
ska ogran iczającego  im port w ęgla 

do 100.000 ton 
i u trudnień dla polskiego w yw ozu  
bydia . nie m a zdaniem  Niemiec 
w  chwili obecnej m ożności ugo­
dow ego załatw ienia  t r a k ta tu  han­
dlow ego obydw óch państw '.

P rzeg ląd  kró tk i z re sz tą  dzie­
jów  polityki handlow ej P olsk i od­
rodzonej w ykazu je , że k ierow a­
liśm y się do tychczas w  sto sun ­
kach  handlow ych z inneini1 pań­
stw am i, zarów no

zbytniem optymizmem  
co do sk u tk ó w , ja k  też 

niew łaściw a kurtuazja poli­
tyczna

P rzy  zawieraniu  t rak ta tó w  han­
dlowych.

R ozw ój ekonom iczny w ew n ę­
trznego życia  P olsk i za leży  w

w

w y ższy m  o w iele  stopniu od 
trak ta tó w  handlow ych niż p rz y ­
puszczali ich tw ó rcy  z naszej 
s tro n y . Z by t dobrze czujem y o 
bccnie, jak  trudno uzy sk ać  popra­
w ę naszego  bilansu handlow ego 
p rzez  ograniczenie im portu obce­
go

z powodu obow iązków ,
IFłrzyjętych p rzez  nas w  tr a k ta ­
tach handlow ych. O dnosi się to 
zw łaszcza  do trak ta tu  hand low e­
go z W łocham i.

Kierowani! uczciw ą chęcią za­
inaugurow ania z m iejsca dobrych  
stosunków  m łodego p ań stw a  
w szystk im i innymi, szliśmy, 
p ertrak tac jach  handlow ych 

stale po linjji ustępstw  
i udogodnień dla drugich, co 
sumie zacięży ło  ujemnie na ca­
lem  życiu ekoiiom icznem .

N ajw ażn ie jszym  ze w szystk ich  
je s t niew ątpliw ie dla nas tra k ta t 
z N iem cam i. Bez w zględu w ięc na 
utrudnieniu, jakie już  się dają od­
czuw ać w  p ew n y ch  dziedzinach 
handlu, m usim y w  pełni uznać 
tw ard e  stanow isko  obecnego rzą ­
du, nie w ahającego  się n a w e t za 
cenę w ojny  hadlow ej bronić ko­
nieczności naszego  eksportu .

Jak  zw racaliśm y na to uw agę 
przed m iesiącem , p ierw sze  fazy 
te j w ojny  będą conajm niej

tak Przykre dla nas, jak dla 
Niemiec.

W obec tego jednak- że zarów ­
no ła tw iej je s t nam  znałeść od­
p ływ  dla su row ców , niż Niemcom 
dla go tow ych produktów , a iPioza- 
tem  że raz  u tracone—ry itk f-  dla 
zb y tu  fa b ry k a tó w  niesłychanie 
trudno odzyskać  (n. p. A ustrja 
p rzedw ojenna po wojnie handlo­
w e j z Turcją) — m ożem y 

z ufnością 
w yczek iw ać  rozw oju w ypadków  
i w ojny  w zajem nych  utrudnień.

P rz y  silnej naszej woli i z ro zu ­
mieniu sp raw y  i. rzez sfe ry  han­
dlow e i p rzem ysłow e —  z cza ­
sem

ostatnie s lcw o  zostanie przez 
nas wypow iedziane.

A. M.

Jatger i towarzysze przed sądem.

Tragedja  re fo rm y  rolnej.
Cała ustawa utknęła w martwym punkcie.

Wairszawa, 18. 7. (Teł. w ł.). 
P raw ica  na dzisiejsze,m posiedze­
niu sk o rzy sta ła  z osłabienia le­
w icy  i p rzep row adziła  p o p raw ­
kę do art- 27, w niesioną p rzez 
pos. G łąbiriskiego, k tó ra  zmajduje 
się

w  sprzeczności z  duchem ca­
łej ustawy.

W prow adza bow iem  miożiiiość 
kw estionow ania  w  d rodze sądo­
wej szacunku w yw łaszczan ej 
ziemi, a p rzez  to uniem ożliw ia 

śeiw ie w ykonan ie  reform y 
rolnej. Nic dziw nego, że tego ro ­
dzaju  'uchwała w y w o ła ła  na ła ­
w ach  lew icy

gw ałtow ne protesty, 
bicie w  p u lp ity  i gw izdy.

M arszałek  R ataj zasto sow ał 
w zględem  najgłośniej protest,ują- 
cycjj posłów  W ojew ódzkiego, 
Bałina i W ojtiuka, środki rep re ­
syjne, w ydala jąc  ich z sali.

W szy scy  trzej nie opuścili jed­
nak  sw y ch  m iejsc i

pozostali aż do końca.
B y ł to  w łaściw ie d robny  incy­

dent.
D aleko pow ażniejszą s ta ła  się 

sy tuacja , w y tw o rzo n a  p rzez  po- 
prawlkę endecką. P o  p a ru  p ró ­
bach dalszego p row adzen ia  obrad 
o reform ie, m arszałek  R ataj m u­
sia ł się tego w yrzec .

A poniew aż i o d by ty  w  czasie 
p rze rw y  konw ent sen io rów  

nie doprowadził do porozu­

mienia,
przystąp iono  po przerw ie  do 18 
punktów  porządku  dziennego, po­
zostaw iając  reform e rolną na bo­
ku. —

Na konw encie seniorów  W y ­
zw olenie i Zw iązek chłopski po­
s taw iły  w yraźne 

żądanie reasumpcji uchwalo­
nej poprawki.

M arszałek  R ataj nie chciał się1 
na to  zgodzić, tw ierdząc, że 
w prow adziłoby  to  n iesłychany  

precedens czw artego czytania. 
iPod koniec posiedzenia sp ra ­

w a tai raz  jeszcze w esz ła  na po­
rządek  dzienny w  postaci w n io ­
sku form alnego pos. W ojew ódz­
kiego (Zw. Chłopski), .który się 
dom agał, aby  na porządku dzien­
nym  poniedziałkow ego posiedze­
nia postaw iono

reasumpcję dzisiejszego fa­
talnego głosowania.

P. R ataj raz  jeszcze zaopono­
w ał, a w obec p ro testó w  za rzą ­
dził głosow anie nad kw estią, czy 
Izba podziela jego in terp retację  
regulam inu.

W  głosow aniu  m arszałek  R a­
taj odniósł na razie zw ycięstw o .

C zęść W yzw olen ia  opuściła 
salę, w yszli rów nież ch rześc .-m - 
redow i, a przeciw,kS p- R atajow i 
g ło sow ały  resz ta  W yzw olenia, 
Z w iązek chłopski, białorusimi i 
komuniści. Na tein skończyła  się 
dzisiejsza rozp raw a. (Gr.)

Pyta ;a g»9*akui*atoi*a i obrony.
Akcja na ek? lie  odbywa się, ale jest n iew yraźna. 
W ykład o wi; , tilm ie, reprodukcji w rażeń  i m yśli.

*h

(B.) W  dniu w czorajszym  u- 
kończono przesłuchiw anie o sk ar­
żonego przez przew odniczącego.

N astąpiły  py tan ia  ze strony  
w otan tów , p roku ra to ra  i obrony.

W. R. Chlamtacz: Zeznał pan 
w  p ierw szym  dniu rozpraw y, że 
by ł pan tym  zam achem  zdener­
w ow an y  — dlaczego?

M ykytyn: W iedziałem  bowiem  
już /naprzód o zam ierzonym  z a ­
machu — a pow tóre

nie uznaję akcji brutalnego 
terroru.

W. R. Chlamtacz: Inform ow a­
no pana o zam achu na dzień lub 
dw a dni przed przyjazdem  P. 
P rezy d en ta  — dlaczego nic udał 
się pan, jako lojalny obyw atel, 
do sądu  lub policji z ostrzeże­
niem, gdy koni. Kajdan panu nie 
uw ierzy ł ?

M ykytyn: Nie byłem w ów czas  
lojalnym obywatelem , bytem  ści­
gany  za komunizm, prócz tego 
w iedziałem , iż mi nie uw ierzą, a 
tu przecie by ta zagrożona moja 
wolność osobista.

Radca Chlamtacz.
W. R. Nieanentowski: D ow ie­

dział się pan od jakichś kom uni­
stów , że zam ach ma być p o w tó ­
rzony  w  Z łoczow ie — nie m ógł­
by pan podać ich nazw isk?

M ykytyn: Nie zmam ich na­
zwisk.

Prokurator: W  Jakiej formie 
dow iedział się pan o zam achu — 
czy obstaje pan  przyi tw ie rd ze ­
niu poprz,©dniem, że plodsłyszane 
słow a:

„zamach11 i ,,Staszek", 
u trw aliły  pana w tern przekona­
ni u?

M ykytyn: Tak.
„Staszek11, to pseudonim  

P ańczyszyna.
Z innej s trony  w iedziałem  ca ł­
kiem dokładni,e, że p iątego ma 
p rzy jechać Pańczyszym , by  w y ­
konać zam ach.

Prokurator: C zy dow iedział
się pan potem, że zam achu w 
Z łoczow ie nie było  — i dlaczego 
go nie b y ło ?

X tlzi eii

QHk.: . ak. Komuniści pow ie­
dzieli mi, że Złoczów był silnie 
obsadzon przez policję, która  
przeprow d z a ła  liczne rewizje- 

Prok.: P. K ornhaber mówił — 
zeznał pan — że

nie zarżnąłby sam nawet 
kury,

tylko ka; e tó  innemu zrobić  — 
co to znaczy ?

Osk.: tego w y tłum aczyć  się

roaipra w y .

może pan K ornhaber
Dr. Głuszkiewicz: O skarżony

nie m oże być  tłum aczem  obcych 
myśli — proszę  zatem  O 

uchylenie podobnych pytań. 
Przew odniczący, 'leg o  pytania 

nie uchylam . Na pow tórne p y ta ­
nie p ro k u ra to ra  w  tym  kierunku 
oskarżony  odpowiedzi znaleźć 
nie jest w  stanie, tak, że p roku­
ra to r  zrzeka  się tegc pytan ia .

Ludność Polski powiększyła się o 460 osób.
Pierwszy partja optantów z Westfalji

przybyła już do Poznania.
Z baszj a, 1S. 7. W czoraj o godz. 

12 przyby ł tu p ie rw szy  transport 
optantów  polskich p rzew ażn ie  
tom ików  w  W estfalii ogółem  460 
osób. W itali ich n ietylko o b y w a ­
tele m iejscowi, ale c a ły  kraj przez 
sw oich reprezen tan tów . D w o­
rzec u stro jony  by ł

w  girlandy i zieleń  
a w zdłuż peronu  u s ta w iły  się za ­
stęp y  organizacji społecznych ze 
sztandaram i.

P rzy b y li rów nież p rzed s taw i­
ciele w ładz  rządow ych. Sejmu, 
organizacji sam orządow ych  i spo­
łecznych.

W  imieniu min. sp raw  iZagr. po­
witał op tan tów  delegat K arczew ­
ski, imieniem min. p racy  i opieki 
spoi. Griinw ald i IP.rez.es kom itetu 
em igracyjnego  pose ł H ertz.

Pociąg z optan tam i za jechał o 
godz. 18.30 na dw orzec  poznański 
w śró d  dźw ięków  hym nu narodo­
w ego. Na peronie powitali p rz y ­
b y ły ch  licznie zeb ran i p rzedsta  
w iciele w ładz rządow ych, sam o­
rządow ych  i organizacji spo łecz­
nych. P o  w ie c z e ^ y  udali się OP 
tanci do k w a te r  p rtezn aczcn y c  
dla nich w  m iejscow ych szkołach

Prok.: D laczego żądał pan tak  
w ielkiej sumy za  sw oje zezna-ł 
n ia?

O sk.: M usiałem  się  liczyć z 
zabezpieczeniem  sobie odw rotu, 
na w ypadek  zem sty kom unistów . 
Chodziło mi rów nież o egzysten­
cję na w ypadek  ucieczki za g ra ­
nicę-

Radca Giebułtowski.
Prok.: P roszę  zatem  w y tłu m a­

czyć, dlaczego nie chciał pan 
potem  .przed „nimi11 zezn aw ać?

Osk.: Mój stan  psychiczny r^e 
pozw alał mi na to  — cierpiałem  
bow iem  rów nież z tego powodu, 

DoKoiiczt-nie na suonie 2-g’ie).

Bijemy w uzwoi? niebezpieczeństwa
i żądamy lepszego zaopatrzeni? armji.

Echa tragicznego wypadku na strzelnicy wojskowej.
Jakimi granatami rzucają nasi żołnierze?

(h.) Kilka tygodni tem u donie­
śliśm y o trag icznym  w ypadku ja ­
ki w ydarzy ł się na  s trze ln icy  gar­
nizonowej w e L w ow ie, podczas 
rzucania g ranatam i ręcznym i, w 
następstw ie którego

oficer i szeregow iec zostali 
śmiertelnie ranieni.

Ja k  s*ę obecnie dow iadujem y, 
ranni w ów czas kilkuset od łam ka­
mi g ran a tó w  ręcznych  porucznik 
19 p. p. E dw ard  H echt i szereg. 
Bugajską dzięki pełnej pośw ięce­
nia opiie ;e lek a rsk ie j kom endanta 
tut. szp ta i a garn izonow ego p ułk .  
prof. d ra  W ygłowiskiego i, dr. W ę­
g ro w sk ie j ,  o raz  św ie tn ie  przez 
k,Pt. dra So łtysika  przeprow adzo­
nej operacji, znajdują się już w  
stadjum  rek o n w a le scen c ji 

N iestety  szeregow iec  Jan  Bu­
gajski.

stracił nogę pow yżej kolana
w sk u tek  p rzerw ania arterjT,

Tryumf polskiej astronomji.
Zjawienie się komety Wolfa,

obliczonej przez prof. Kamieńskiego,
K raków , 1S. 7. W  B ąfgendorfie 

pod H am burgiem , p rz y  pomocy
zdjęcia fotograficznego, stw ierdzo 
no pojaw ienie się k o m ety  perjo- 
dya/Tiej W o lfa  w  m iejscu  na nie­

bie św ietn ie poprzednio oznaczo- 
nem przez prof. K am ieńskiego, 
d y re k to ra  obserw atorium  w a r ­
szaw sk iego . (PAT).

Dymisja p. Tennenbauma.
Dyr. departamentu min. przemysłu i handlu.

W arszaw a , 18. 7. D y re k to r  de­
partam entu  m inistr. p rzem ysłu  i 
handlu p. H enryk  T enenbaum  
zgłosił 17 b. m. sw oją dym isję. 
W obec stanow czej decyzji p. T e-

nenbaum a p. m inister p rzem ysłu  
i handlu przy jął dym isję w y ra ż a ­
jąc żal z pow odu s tra ty  w ie lo le t­
niego i ta k  w ybitn ie  zdolnego p ra  
cojwniika. (PAT).

Naoigół biorąc, obaj ran ien i w y ­
szli stosunkow o szczęśliw ie z c a ­
łego w ypadku, zw aży w szy , iż 
zosta li oni w ów czas w p ro st na­
szpikowani' odłam kam i z eksp lo ­
zji

przeszło stu granatów  
ręcznych.

Z przebiegu sam ego  w ypadku  
dow iadujem y się dziś pew nych 
szczegółów , k tó re  w cale n ieko­
rzy s tn e  św ia tło  rzucają na tą  do­
niosłą ga łęź  naszej gospodarki 
w ojskow ej, jak ą  je s t

zaopatrzenie w uzbrojenie. -
P rz e d  tą  k a tastro fą  na lw ow ­

sk ie j strze ln icy  w ojskow ej, w 
czasie kilkugodzinnego rzucania 
o stry m i g ran a tam i ręcznym i 

System ów  francuskich, 
p rzesz ło  sto  sz tu k

nie ekspki owaJo.
W szystk ie  nie w ybuchłe  g rana­

ty  zo sta ły  następn ie  jm ja k  n a k a ­
zuje instrukcja  — zebrane  w  je ­
dno miejsce? celem  w ysadzenia  
ich innym  eksplodującym  g ran a­
tem . Lecz dw ukro tn ie  pod k ład a­
ne i zapalane g ranaty  rów nież  nie 
w ybuchły . G dy

po pięciu minutach 
por. H ech t w ra z  sze reg . Bugaj­
skim, k tó ra  zgłosił się na ochotni­
ka, podeszli po raz trzeci w  tym  
sam ym  celu pod s to s  granatów  — 

nastąpiła eksplozja.
W edle naszych  informacji po­

chodzących z sfe r w ojskow ych, 
w ypadki n iecsplodow ania g ran a­
tów  ręcznych  w  przepisow ym  
czasie  zdarza ją  się

Stale przy ćwiczeniach
Co do pew nych ka tego rji tych 

g ranatów  ręcznych, ja k  n .1 ;p. 
,,OL , ,,01“ oraz przy  system ie 
t. zw. „igliczno uderzen iow ych11, 
w szystk ich

pochodzenia francuskiego, 
w ypadki n ieregularnego  eksp lo ­
dow ania dochodzą do 

90%.
Co gorsze, czaso k res  od za p a ­

łu do eksplozji w aha się niekiedy 
od 2 sekund do 10 minut(!) 

tak, że  zachodzą czasem  w y p ad ­
ki detonacji granatu

ponad gfową rzucającego - 
żołnierza.

P rzysz łość  i rozw ój naszej 
armji, zw iązane z potęgą i p rzy ­
szłością naszego P aństw a , oraz 
życie i zdrow ie każdego  oficera 
i żołn ierza, za rów no  w  czasie 
w ojny jak  i Pokoju, zb y t 

drogie sa społeczeństw u, 
by1 nad podobnem i sprawami) mo­
żna było  przechodzić do porządku 
dziennego. D latego — przy  om a­
w ianiu ostatn iej ka tastro fy  na 
lw ow skiej strze ln icy  — uw ażaliś­
m y za swój obow iązek puiblii 
styczny , poruszyć i tę  p rzyki 
p iekącą sp raw ę, jako  nie ty lko  
ściśle w ojskow ą ale i

OSÓlno-społeczną.
M am y nadzieję, że .pan m inister 

sp raw  w ojskow ych  ; podległe mu 
w ładze odnośnego reso rtu , uczy­
nią w szy stk o  w  k ierunku jaknaj- 
SPieszniejszcj nap raw y  s torun- 
ków  w  tej dziedzinie.

cy- 
a i

Wesoły parlament.
Lizbona, 18. 7. Izba deputow a­

nych w iększością  9 g łosów  u- 
chw aliła votum  nieufności dla riz,ą 
du. S en a t zaś 288 głosam i prze­
ciw 9 uchw alił votum  zaufania.

W  zw iązku  z w ynikiem  g ło so w a­
nia p rezy d en t m inistrów  p rzed ­
staw ił w niosek  o rozw iązanie 
parlam entu. (PAT).

V Międzynarodowe Targi Wschodnie we Lwowie od 5 do 15 września?925 r.
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Pamięci polskiego rewolucjonisty bohatera,
w dwudziestą rocznicę śmierci Stefana Okrzeji.

Polska m yśl niepodległościow a 
św ięci dziś dw udziesto letn ią ro ­
cznicę stracen ia  

m łodego bohatera w yzw oleń­
czej idei, 

k tóry  sta l się sym bolem  waliki z 
przem ocą, ty ra n ia  i b a rb a rzy ń ­
stw em  ca  a tu :

Stefana O krzeji.
M ężny an bojow nik w  imię naj 

szczytniejszych haseł rozpoczął 
sm utny, lecz chlubny poczet ofiar 

rewolucji polskiej 1905 roku 
i śm iercią m ęczeńską ukazał 
‘w spółczesnym  i potom nym  cier­
nistą drogi-, k tó ra  w iedzie ku 
w olności: d roga niew zruszonej
w ierności ideałow i i n ieustraszo­
nego pośw ięcenia.

O krzeja Pył
dzieckiem ludu.

Jako s.\ u dróżnika kolejowego 
o trzy m ał bardzo skrom ne w y ­
kształcen ie  początkow e — jednak 
dzięki zdolnościom , żądzy w iedzy  
i p ra c y  nad sobą, zdo ła ł już w  
m łodym  w ieku uzupełnić i pogłę­
bić sw e w iadom ości. M imo to nie 
m arzy ł o tem, b y  przew odzić. 
P ra g n ą ł być ty lko

dobrym szeregow cem  
mji, k tórej h asła  uszczęśliw ie­

nia- ludzkości i w yzw olenia ucie­
m iężonych p o rw ały  płom ienną je 
£o duiszę w  zaran iu  lat.

P rz y s ta ł do
Polskiej Partii Socjalistycznej,

a  z  chw ilą w ybuchu rewolucji, 
wie m ogąc patrzeć .obojętnie na 
Rirew przelew aną i gw ałty , zad a­
w an e  bezbronnym  przez wroga, 
sjtał się w yrazem  zem sty  p o k rzy ­
w dzonych.

Schwytali, y prze z  stójkow ych 
po

dokonaniu zamachu na kan­
celarię policyjna

poran ien iu  p rzez  rzucenie bom by 
na policjantów  rosyjskich, nie 
chciał zdradzić sw ego nazw iska 
— z obaw y narażenia rodziny i 
to w arzy szy  party jnych.

iPirzed sądem  nie usiłow ał 0 -  
krzeja bronić się lub zasłaniać. 
Z aprzeczył jednak, jakoby czyn 
jego miał być  aktem  zem sty  na 
osobach, gdyż popełnił czyn po- 
lityazmy.

„Rzuciłem bombę w  gniazdo 
łt-j m ke/e iu iię j --— -brzmiały
jęgo zeznania — której egzekucja 
jest p lagą i plamą ludzkości. 0 -  
siatn iem  mojem pragnieniem  jest 

pby ludzie byli dohlrzy i szczę­
śliwi!"

W odzono dziew iętnastoletniego 
Więźnia od  A nnasza do  K ajfasza, 
by w końcu, w brew  obow iązują­
cym  praw om , skazać go na 
śm ierć przez powieszenie.

Odrzucił O krzeja propozycje 
p rośby  o łaskę do tronu. Nie 
chciał ukorzyć się  przed carem , a 
zarazem  w ierzy ł, że

śmiercią sw ą zrobi więcej 
dla sprawy niż życiem. 

U m arł bohatersko, nie daw szy  
stibie zaw iązać oczu, z o k rz y ­
kiem na ustach: ..Niech żyje so­

cjalizm! precz z  ca ra tem !"  M ę- 
stwo' polskiego robotn ika w zbu­
dziło podzi*v katów , k tó rzy  mó­
wili :
,.To| nie człowiek — to żelazo".

'Dzisiejsza u roczysta  akadem ia 
w sali T eatru  M ałego uprzytom ni 
now em u pokoleniu w arto ść  

czystego, szlachetnego żyw ota  
i heroicznej śm ierci m łodego ofiar 
nika w olności Polski i szczęścia 
ludu.

Radicz już
na wolności.

Zagrzeb. 18. 7. Stefan Radictz 
zosta ł dziś w ypuszczany z wię­
zienia na wolność- (iP>T).

Czy będziemy mieli co jeść w następnym roku?
Co na to odpowiada Główny Urząd Statystyczny.

(L.) P on iew aż  c a ły  ro k  ub ieg ły  
by ł dziwnie n ienorm alny, bo ża­
rna niezw ykle ciepła i lato ch ło­
dne, zachodzi pow ażna obaw a, że

Dobrze zasłużony wypoczynek.
W arszawa, 18. 7. D na 18 b. m.

p. p rezes R ady ministrów, W t.
G rabski, w  tow arzystw ie m ał­
żonki w yjechał do S»ały, skąd 
uda się na 2-tygodniowy w ypo­

czynek  do K rynicy. W  Radzie 
m inistrów  zastępstw o  p rezesa o- 
bejmie p. m inister sp raw  w ew n., 
Raczkiew icz. (PAT).

Jaeger i towarzysze przed sądem
Pytania prokuratora i obrony.

(Początek na stronicy l-szej).

że w ydałem  K ajdanow i szereg  
nazw isk,

kompromitujących komuni­
stów.

„Mam miękkie sumienie".
P ro k .: Może w yjaśni nam pan 

jeszcze owe wizje, w  których 
w idzia ł pan  P ań czy szy n a , rzu ­
cającego bombę na P'. P re z y ­
d en ta?

O sk.: To by ły  o b razy  w zroko­
we.

Tak, jak widzim y to w  filmie,
gdy ten się ze rw ie  łub gdy zb ie­
gnie z  „rolki". Akcja na ekranie 
odbyw a się, ale jest n iew yraźna.

P rz e w .: M iał pan w ięc obraz. 
A teraz pow iedz pan, gdzie go 
pan w idział — w  p rzestrzen i — 
przed  soba, czy ty lko w  w y o b ra ­
źn i?

Dr. .Landau obrońca Jaegera.
O sk.: Faktem  jest, że w idzia­

łem  — ale c*y w idziałem  w  w y o ­
braźni, c zy Jp rzed  sobą, określić 
nie nl OgęF — ^M y-nw czem s m y­
ślę lub coś sobie w yobrażam  — 

w idzę przedm iot w y o b raże­
nia przed  sobą, 

ale ozy w id zę  go w  rzeczyw i­
stości, c z y  też  poza moją fan ta ­
zją... nie w ietn.

P ro k .: C hodzi mi o sam  obraz, 
jaki się panu  w  odniesieniu do 
tego zam achu p rzedstaw ił!

Osk.: W idziałem  zgrom adzoną 
publiczność po obu stronach  ul. 
K opernika. W tłum ie, po przeci­
wnej stronie k aw iarn i „De la 
P a ix “ , w  drugim  lub trzecim 
rzędzie publiczności,

Sitał P ailczjstzyn  i F idyk. 
W idziałem  w  chw ili zbliżenia się 
powozu P rezy d en ta  do miejsca

Z Teatru Nowości.
An-ski Dzień i noc.

D ziś odby ła  się w tea trze  No­
wości prenijera

dziwnej sztuki dziwnego au­
tora, /. dziwnej literatury 

w yjętą.
\n-s,ki to pisarz ;z literackiego 

gi .ttu , k tó ry  stw o rzy ł szereg  
cFa et, w y d o b y ty ch  na czoło r,ej 
Per l u j  uf Przez w ileński te a tr  ży ­
dow ski. P isał w  języku żydów ­
ki i ni, w  tym  żargonie niby nie­
mieckim (nie po hebrejsku!) któ- 
; y przeciętnem u chrześcijaninowi 
w ydaje  się jak g d y b y  tajem ną 

mową zaułka chałatowego  
i iego przekupniów . A n-ski udo­
stępnił nam jedno z najetfzotycz- 
'fejsizyćłi tc ry to rjó w : glietto- k tó ­
re, n ieste ty , iest 

mieszaniną i azylem najgrub­
szej średtuowiecziiości i d a le -4 

kiej azjatyekości.
Tam  niety lko  handluje się w ie­

cznie, ale 
kipią z temperaturą podzwro­
tnikową namiętności i błądzą 

zjaw y, duchy, sobow tóry, 
i-iCzynają się ludzie w zm azie 
i zekleństw a i idą p rzez życic, 
f tykając  się o czary  i gusła.

G łośnym  już s ta l się w  świecie 
d r ą - a t  tegoż au tora  — „D ybuk", 

tragedja opętania.

D ziś zagrano  inną sztukę, kt<V 
rą  au to r zo staw ił nieukończoną. 
m am y więc rek o n stru k c ję  (cały 
III akt). Choć nazw ano legendę 
„Dzień i noc", z w a r to śc ią ,a rc h i­
tek tu ry , a  zw łaszcza  uw ypukle­
niem  g łów nych p o s ta c i w yrosła  
ta sz tu k a  ponad  inscenizow ana
obrazków  % folklo ru , a  xq.z,d a ck­
liw y fatalizm , tak  odczuw any 
przez pobratym ców  autora .

przemówił głosem  tragicznym.
W  sztuce  tej g łów na ro la , rab i­

na, przypadła Adwentowiczowi, 
k tó ry  choć nieco zb y t trak tu jąc  
indyw idualnie, udźw ignął ciężkie 
brzem ię, godnie za ś  obok niego 
stan ę ła  m atka, K wiatkiewiczowa, 
G orczyńska od trag icznego  liry z ­
mu po zachw ycenie  som nam buli­
czne s tw o rzy /a  now ą sw ą  c ie k a ­
wą k reację , a Jfustjan przypom ­
niał takie sw« role, jak w  „O ski­
bę". Z m niejszych ról w ym ienił 
trzeba  Tartakowieza.

Publiczność po każdym  akcie 
u rządzała  ow acje, aż  dem onstra­
cyjne.

S. Prz.

Składajcie ofiary 
ma powodzian!

zam achu, jak  P ańczyszyn  praw ą 
ręką

rzucił coś w  powietrze,
ale gdzie to upadło, nie wtem.

P /z e w .: To by ła  w izia? A czy 
w  itej wizji w idział pan, gdzie 
stali P ańczyszyn  i Fidyk?

Osk.: P ań czy szy n  i Fićyk stali 
koło sklepu Bauera.

Prok.: D laczego trzykrotnie
zm ienił pan  opis zam achu? Za 
p ierw szym  i drugim  razem  opi­
sał pan rzut, a za  trzecim  razem  
zeznał pan, że  w idział tylko 

w yciągniętą rękę?
Osk.: To było pod w pływ em  

protokolanta.
Prok.: C iekaw e jednak test to, 

że p- Jaeger i inni panu nie w ie­
rzyli.

Osk.: To nie je s t p raw dą. Ni­
gdy mi nie mówili, że  rile w ie­
rzą, a ponadto  w  tej spraw ie 
odnieśli się aż  do W arszaw y .

N astępują pytania obrony.
Dr. Głuszkiewicz: Co pan ofe­

ro w ał za ow ych
5.000 dolarów?

F a łszy w e  zeznania, czy w y k ry ­
cie sp raw có w ?

Osk.: W ykrycie  spraw ców -
Dr. Głuszkiewicz: Dlaczego

podczas konfrontacji z  P ańczy- 
szyoem , na jego s ło w a :

„to bezczelne kłam stwo" — 
nie cofnął się p an ?  C zy  i w ó w ­
czas by ł pan przekonany, że 
w łaśn ie  on dokonał zam achu?

Osk.: Pow iedzia łem  mu to n a ­
wet.

Dr. Głuszkiewicz: Czy nie
m ógłby pan  w yjaśn ić  nam  g łów ­
nych m otyw ów  zm iany sw oich 
zeznań  w  ś led z tw ie?

Osk.: B yłem  w  ciągłej obaw ie 
o to, że um ieszczą mię w  celi ra ­
zem z  kom unistam i. B yłem  p rze­
konany, że  zabiją mię tak, iż nie 
będę w  sian ie

zrehabilitować się.
Przew .: C zy pozo staw ał pan 

pod w rażen iem  k rzy w d y  dozna­
nej ze s trony  Jaeg era  i innych — 
że nie dano panu pieniędzy, sie­
dzi pan w  więzieniu...

O sk.: Tak.
Dr. Grek: C zy w y tw o rzy ło  się 

u pana
uczucie żalu?

Osk.: Fak.
Dr. Grek: A czy  to uczucie ż a ­

lu o dg ryw ało  jakąś rolę w  pań­
skich zeznan iach?

Osk.: Nie.
Dr. Grek: A przecież „jechał" 

pan na nich, to znaczy
w sy p y w a ł ich pan.

Osk.: To było w yrachow anie 
C zyniłem  ta k  z o b aw y  o siebie

Dr. Grek: G dy zeznał pan w
śledztw ie, że S te iger zam achu pic 
dokonał, jak  pana trak to w an o ?

Osk.: W rogo.
Dr. G rek: A gdy pan odw ołał 

te zeznan ia?

Skradzione brylanty wracają 
do skarbca papieskiego.

Wiedeń, 1S. 7. Dzienniki dono­
szą. że u szew ca  Stella, k tóry  
w spó łdziałał w  kradzieży  w  
skairbcu, znaleziono dalszych 12 
b ry lan tów , pochodzących  z tej 
k radzieży . B rak  jeszcze kilku 
drogich kam ieni o raz  rubinu z 
pierścienia św . P io tra . (PAT).

Osk.: O, w tedy  pan sędzia Ru­
dka by ł bardzo życzliw y  dla 
mnie. (Ogólny śmiech).

Tu następują  dalsze py tan ia , 
w śród  k tó rych  tw ierdzi M yky- 
tyn, że w  korespondencji do 
Kjajdana brakuje listu, k tó ry  z a ­
w iadam iał K ajdana o zam achu, 
o raz w iele innych pism, k tó reby  
m ogły w y k azać

dobrą wolę 
i n iew inność oskarżonego- 

D alszy  ciąg rozp raw y  w  po­
niedziałek-

p rzy sz łe  zbiory, na k tó re  ta k  b a r­
dzo się liczyło , n ie s te ty  nie do­
piszą.

G łów ny U rząd S ta ty s ty czn y  
s tw ie rd za  naogół, że

zbiory nie będą obfite.
P rzy czy n iła  się do tego w  zna­

cznej m ierze susza w  m iesiącu 
maju, następnie chłody połączone 
z silnymi w ia tram i w początkach 
czerw ca i w  końcu osta tn ie  w y ­
lew y . T o też s tan  ja rych  zasie­
w ów  ku połow ie czerw ca  znacz­
nie sic pogorszy ł. R ów nież 

ucierpiał ow ies, 
k tó rem u  zaszkodził b ra k  wilgoci 
w odpow iednim  czasie. To sam o 
da si-ę pow iedzieć i o jęczmieniu, 
k tórem u ponadto w ielkie szkody 
w yrządził tak  zw any  ,,skoczek  
sześc io rck".

Jed y n ie  ozim iny nie ucierpiały, 
a o/pady, k tó re  ty le szk o d y  w y

stanrządziły  innym  zasiew om , 
ich n aw et popraw iły .

W obec tych  n iezbyt pom yśl­
nych w arunków , przypuszczalne 
zbiory  tegoroczne dadzą  około:

13.883.000 q. — pszenicy ,
61.541.000 a. — rżyta,
11.141.000 q. — jęczm ienia,
20.944.000 q. — ow sa.
Nie w iększe  nadzieje na leży  

pok ładać  i w  sadach, s tan  ich bo­
w iem  znacznie je s t niższy od 
przeciętnego. N ajbardziej niedo- 
p isa ły  grusze, nieco lepiej obro­
dziły jabłonie i śliw y.

N ajgorzej p rzedstaw ia  się sy tu ­
acja w  M alopolsce, k tó ra , jak 
w iadom o — w roku ubiegłym  i pa­
d ła  ofiarą k lęsk  n ieurodzaju, w 
roku bieżącym  zaś .z w szy stk ich  
okolic naw iedzonych pow odzią 
ucierpiała najbardziej.
1Wm * i

Komuniści mobilizują wszystkie sity
na wieś.

W  O strow cu w  ipow. O patow ­
skim aresz tow ano  m iejscowa or­
ganizację kom unistyczna, z łożo­
ną z

30 osób.

U aresz to w an y ch  znaleziono 
m nóstw o odezw  i broszur, p rze­
znaczonych do kolportażu w 
myśl znanego hasła  kom unistycz­
nego: „w szystk ie  siły fi a w ieś".

To co nas boli i gnębi!
ł , N a u k o w i e o “

Najnieszczęśliwszy człowiek w Polsce.

Koniec wielkiej wojny
o reparacje.

Paryż. 18. 7. „T ernps" donosi 
z Brukseli, że w obec  osiągnięcia 
porozum ienia m iedzy Belgią, An­
glią i F rancją ,

ewakuacja Dusseldorfu, 
Duisburga i Ruhrortu 

nastąpi w  najb liższym  czasie ró ­
w nocześnie z  ew ak u ac ją  Z ag łę­
bia Ruhry. (PAT).

W  cennej ankiecie, której ini­
c ja tyw ę rzuciła redakcja „Kurie­
ra  L w ow skiego" — przesunęła 
się spora galerja  pok rzyw dzo­
nych zaw odów  „inteligenckich". 
P ozw alam  sobie zaprezen tow ać 
jeszcze jeden typ, najbardziej 
chyba upośledzony i zapom nia­
ny — badacza naukow ego, z ja ­
k iejkolw iek z resz tą  dziedziny 
w iedzy.

Jest to problem  niezw ykle  do­
niosły, budzi w prost tragiczne 
pytan ie: 

co się stanie z nauką polską 
za lat kilkadziesiąt?

Dzisiaj przynajm niej stan  rze ­
czy jest taki, że na p racę  nauko­
w ą  (trak to w an ą  z re sz tą  po w sze­
chnie jako nierealne „fanaberie") 
pozw olić sobie m oże ty lko m łody 
człow iek, k tó rego

niebiosa obdarzyły bogatym  
papą

lub k tó ry  w y g ra ł los na lote-rji 
(co się z resz tą  z reg u ły  nie zda­
rza).

T ym czasem , jak  na złość, iskrę 
ta len tu  i chęć do żm udnych ba­
dan naukow ych m ają najczęściej 
ludzie „nikczem nej kondycji", — 
często synow ie chłopów  i robo­
tników . Cóż ma począć taki de­
likw ent, gdy

po latach głodowania, 
m ieszkania gdzieś „kątem " — u- 
kończył chlubnie u n iw ersy te t i 
m a się zab rać  do sam odzielnej 
p ra c y ?  O czyw iście zrob iłby  naj­
lepiej, w ieszając  się na pierw - 
szem  napotkanem  drzew ie.

Są, rzecz  jasna, pew ne w y ją t­
ki. M edyk w ięc — p racu jący  na­
ukow o — m oże nadrobić  jak r 
tako lichą dziś z resz tą  p rak tyką 
Podobnie technik. B adaczy  p ra ­
w a, k tó rzy  w iedzy, a nie p ra k ty ­
ce pośw ięcić się chcieli — nie 
znajdzie u nas na le k a rs tw o ; słu ­
sznie, gdyż pom arliby z głodu 
W ięc m asa p rzew ażająca  „nau­
k ow ców " rekru tu je  się z filozofj! 
c,zy jak  dziś słusznie rozdzielono 
z w ydzia łu  hum anistycznego i 
przyrodniczego.

Znaczna część itych w ych o ­
w anków  odpływ a do zaw odu 
nauczycielskiego, ale też ci w 
sw ej ciężkiej pracy 

rezygnują najczęściej z aspi­
racji naukowych.

A gdy się z resz tą  znajdzie 
cztek w y trw a ły , k tó ry  chce po­
godzić jedno i drugie, rzucą go 
napew no do Koemynowa, lub P i- 
pidówki Dolnej. W  m iastach  — 
gdzie są  bi.bljo.teki i laborato ria  
— niem a m iejsca. A przecie nic 
k ażd y  m a papę w oźnym  w  w o ­
jew ództw ie i może liczyć na p ro ­
tekcję.

L os ludzi, k tó rzy  mimo to  chcą 
trw a ć  przy  nauce, .nic jest do p o ­
zazdroszczenia. Szukać trzeba 
korepetycji, jakichś dziw nych 
zajęć buchalteryjnych, czy  in­
nych.

Mój znajom y, zdolny geolog — 
zarabia, zb iera jąc  anonse: 

inny siedzi w  kinie 
i koncypuje w lzeszcizące afisze...

O biedna polska nauko!-..
P osad  ;(. zw . „naukow ych" (bi­

bliotecznych, asy sten tó w  i t. d-) 
jest w  całej Polsce kilkadziesiąt, 
no m oże sto ; w szystk ie  są z resz ­
tą za ję te  na am en i to p rzew aż­
nie p rzez ludzi, k tó rzy  z  p raw dzi­
w ą nauką nic w spólnego nie m a­
ją i mieć nie będą do najszczę­
śliw szego skonania...

A pom oc rząd o w a?  Otóż tutaj 
zaczyna się najboleśniejsza sp ra ­
w a. „T kw im y jeszcze tak głębo­
ko

w  okresie Łopuszańskiego" —
pisał n iedaw no jeden z  profeso­
rów  Uniw. w arszaw sk iego , że o 
poparciu nauki m ow y jeszcze nie 
ma.

Jest to zbytek
(pow iedział to też k toś bardzo 
wysoki...). O szczędność zaczęto 
w ięc p rzedew szystk iem  od sk re­
ślenia w szelkich dotacji i zapo­
móg dla ludzi p racujących nau­

kow o. A jeśli ktoś mimo to do­
stanie jakieś grosze, to pewno 
nie b iedny „studiosus".

(Zeszłego roku np. o trzym ał p. 
Kuch., w łaściciel dóbr i kam ieni­
cy w W arszaw ie  — 16.000 zł. na 
napisanie pew nej książki. O bo­
ska iromjo!).

N.auka polska miała, w  okresie 
niewoli sw e chwile i

postacie promienne, 
k tóre  zdobyw ały  nam szacunek 
całego kulturalnego św iata . Z a­
borcy  nie patrzy li na rozw ój jej 
chętnie, a jednak musieli jej do­
pom agać. W sty d  pow iedzieć, że 
stypendia i dotacje  by ły  w ów ­
czas s łu sz n ie jsz e . i sp raw ied liw ­
sze, niż dzisiaj!

W ierzy m y  mocno, że p, Stan. 
G rabski, k tó ry  ma za  sobą św ie­
tny okres p ra c y  naukow ej — 
zrozum ie te kom prom itujące b ra ­
ki i zap rzestan ie  haniebnej i szko­
dliwej oszczędności. Bo inaczej 
cóż będzie z nauką polską za lat
k ilkadziesią t?

Przyrodnik.

Popiersie prof. Łukasiewicza
umieszczone w klinice dermatologicznej uniw. J. K. we Lwowie.
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0 prawo własności gmachu pejezuickiego
przy ul. Trybunalskiej.

Ciekawe wyjaśnienia prowincjała 03). Jezuitów ks. Sopucha. 
Sprawa przedmiotem interpelacji Sejmowej.

Swit Gdyni - zmierzchem Gdańska.

(h )W n r z e  146-tym  naszego  
pism a, um ieściliśm y artykuł p. t. 
„Spór rządu z zakonem  0 0 ,  Je­
zuitów".

Artykuł ten, przedrukowany  
przez całą prawie prasę polską, 
w y w o ła ł łatw ozrozum iałe za­
interesow anie i liczne kom enta­
rze.

My ze swej strony, ograni­
czyliśm y się  jedynie do bez­
stronnego przedstaw ienia cieka­
wej genezy  historycznej cełej 
spraw y, nie w ch od ząc w  jej 
p o d staw y  praw ne łub polity­
czne.

O becnie otrzym aliśm y od  
prow incjała Zakonu 0 0 .  Jezu­
itów  w  P o lsce  ks. Sopucha

obszerne pisaeo
z którego, dla braku miejsca, 
cytujemy najważniejsze ustępy.

Ks. prowincjat stw ierdza  
przedew szystk iem , że Ęjiędzy 
Zakonem a rządem niema fak­
tycznie żadnego sporu, poczem  
przedstaw ia historyczny prze­
bieg sp raw y następująco:

* K ośció ł i z łączone z nim 
kolegjum  0 0 .  Jezuitów  w e L w o ­
w ie, jest stara fundacją z

początków 17-go wieku
Elżbiety z G ostom skich Sieniaw- 
skiej, w . hetm anow ej koronnej, 
której męża Prokopa, w ó w cza s  
p od czaszego  kor., później w ielk. 
hetmana koronnego naw rócił z 
herezji kalwińskiej

ks. P iotr Skarga.
P o kasacie zakonu na p od ­

staw ie dekretu Józefa II, um ie­
szczo n o  w  kolegjum T rybunał 
karny, Skarb, a później Sąd cy ­
w ilny, który się tam dotąd mie­
ści. G dy Jezuici w  r. 1820 przez 
carat z Rosji w ydaleni znaleźli 
s ię  w  dawnej GaLcji, obecnej 
M ałopolsce, zostali

przez cesarza Franciszka
zatrzymani dla ob słu g i o p u szczo ­
nych z braku księży parafji i 
nauczania w  szk o łach .

Za Arcyb. Franc. Piszteka  
otw orzyli rezydencję w po-try  
nitarskim klasztorze

przy kośoiela św. M ikołaja,
przy którym niebaw em  w yb u ­
dow ali gm ach dw upiętrow y ob e­
cny

uniw ersytet Jana Kazim ierza
i o tw o izy li szk o łę  i konwikt, 
w którym od 1842— 1848 pra­
cow ali. D o daw nego zaś sw ego  
kościo ła  św . Piotra i Paw ła, 
złączon ego  z kolegjum, o którym  
w łaśn ie  jest m ow a, zostali w pro­
w adzeni w  r. 1836.

W  r. 1852 ów czesn y  pro­
w incjał O. Mikołaj B aw orow ski. 
poparty przez gubern. Agenora 
G ołu ch ow sk iego , w n ió s ł prośbę  
do cesarza Franciszka Józefa 1. 
ó oddanie zakonow i bodaj czę­
śc i daw nego kolegjum na p o ­
m ieszczenie O jców  przy kościele  
św . Ap. Piotra i Paw ła pracu­
jących. Uznając ciężkie p o ło że­
nie zakonu z pow odu  braku p o ­
m ieszczenia pracujących przy 
kościele  O jców , rozporządził ce­
sarz, żeby Skarb państw a w y ­
płacał zakonow i kw otę 840 guld. 
w . a , z której po łow a ma pójść  
na utrzymanie kościoła, a druga 
p o ło w a  na wynajęcie m ieszka­
nia, póki pom ieszczenie ich nie 
będzie w  ich dawnym gmachu  
m ożliw e.

Gdy w  r. 1904 ks. Sopuch  
m ianow any zo sta ł superiorem  
lw ow sk iego  domu 0 0 .  Jezuitów, 
rozpoczął starania u rządu austr. 
o odzyskanie kolegjum. Po wielu  
bardzo usilnych staraniach i przy 
poparciu wybitnych Polaków, 
zajmujących w  centralnym i kra­
jow ym  rządzie w ysok ie stano­
w iska, jak Andrzej Potocki, Mi­
chał Bobrzyński, Stanisław  Ba- 
deni, W itołd K orytowski, Kazi­
mierz G ałecki, Stanisław  P ie­
karski, a zw łaszcza ów czesny  
minister skarbu W acław  Za­
leski po przejściu tej spraw y  
przez 8  austrjackich ministerstw,

cesarz Franciszek Józef I. dekre­
tem  z dnia 9  stycznia 1914 r.

zw rócił zakonow i 0 0 .  Jezuitów  
k o śc ió ł i kolegjum, jako dawną  
dla nich uczynioną fundację na 
w ła sn o ść .

Przez ciała ustawodawcze ta  
spraw a nie przechodziła,

bo chodziło  tu o zw rot dawnej 
w łasn ości, którą

Józef II. (dekretem ) zabrał, a 
Franciszek Józef I. zwrócił.

Gdy miano przystąpić do inta- 
bulacji, w ojska rosyjskie stan ę­
ły  pod murami L w ow a. Gdy 
w ładze austrjackie opuściły  mia­
sto, groziło  n iebezpieczeństw o, 
źe gdy Rosjanie dow iedzą się, 
źe kośció ł jeszcze w  tabuli 
na rząd zapisany, nieom ieszka- 
ją z pew nością  zam ienić go  na

„katedralny sobór".
W śród pozosta łych  w e Lwo ­

w ie urzędników Prokuratorji 
skarbu znalazło się  dw óch star­
szych radców, którzy w idząc  
zagrożony kośció ł, postarali się  
o zaintabulow anie zaw czasu  
kościoła  i kolegjum na zakon. 
Tymi urzędnikami byli starsi 
radcy Prokuratorji skaibu  Dr. 
Karol Skrow aczew ski i Dr. p o ­
se ł M arceli Prószyński.

G dy w ładze austjackie w  r 
1915 w róciły, ze w zg lęd ów  for­
malnych tę

in tabulac ję  uchyliły.
Załatw ienie form alności potrzeb­
nych do definitywnej intabulacji 
odciągło się z  pow odu  ów czes­
nych wojennych stosunków  tak, 
że na akcie intabulacyjnym w i­
dnieje już pieczęć z Białym Or­
łem  zm artwychwstałej Najjaśniej­
szej R zeczypospolitej Polskiej.

Ostatnimi czasy  wniósł za­
kon prośbę do W ładz rządo­
w ych o rychlejsze

opróżnienie kolegjum,
żeby ono, po dokonaniu ko­
niecznego remontu, m ogło  s łu ­
żyć celom  ośw iaty i w ych ow a­
nia m łodzieży polskiej".

P o d p isa n e:
Ks. S tan is ław  Sopuch T. J.

P row incjał Polskiej Prowincji 
0 0 .  Jezuitów. 

Zam ieszczając p ow yższe  rze­
czow e i bardzo ciekaw e w yja­
śnienie ks. prow incjała Sopucha, 
zauważam y, że w  niczem nie 
zmienia ono przedstaw ionego  
przez nas taktycznego stanu 
spraw y.

Ks. Prow incjał sam  stw ier­
dza, że na akcie intabulacji 
gmachu przy ul. Trybunalskiej 
na rzecz zakonu 0 0  Jezuitów  
„widnieje już pieczęć z Białym  
Orłem zm artw ychw stałej Naj­
jaśniejszej R zeczypospolitej P o l­
skiej", a w ięc, że intabulacja ta
nastąpiła ju ż  za polskich rządów.

Jest chyba rzeczą zupełnie 
jasną dla każdego, że pozbycie  
się tak cennej w ła sn o śc i przez 
skarb państw a p o lsk iego  (jako

(L) G łośny proces D arw ina w 
D ayton, k tó ry  ściągnął do tej 
małej mieścimy w A m eryce nie­
przejrzanie 'tłum y ciekaw ych, — 
w szedł aia nowe tory.

Sam proces ma w ybitnie poli­
tyczne podłoże-

Faikt, że p rofesor daytońskie- 
ffo un iw ersy te tu , nir. Skoples, w y ­
głosił płom ienny p ro test przeciw  
ustaw ie, zakazującej w ykładania 
„teorji ewolucji D arw ina, stal 
się tylko p rzypadkow ym  pow o­
dem w ybuchu, k tó ry  m usiał i tak  
nastąpić. M ianowicie m r. Bryam  
by ły

kandydat na prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych,

który  oskarża Skoipes’a, jest jed­
nym  z leaderów  partii kościelnej. 
Ta zaś, na  długi czas przed pro­
cesem , wszczlęła bezw zględną 
walkę z „bezbożnością", której 
w idocznym  celem było obsadze­
nie najw ażniejszych stanow isk

na dwa obozy,
bardzo nierów ne. M niejsza p a r­
tia, zw olennicy partji kościelnej 
z  doktorem  T orne na czele, 

zasypują kraj

sukcesora skarbu austrjackiego) 
pow inno było  przejść przez p o l­
skie ciała u staw odaw cze. Re­
skrypt cesarza austrjackiego w y­
dany w  r. 19 i 4 również nie 
m oże stanow ić analogji —  jak 
twierdzi ks. Prowincjał — do 
patentu cesarza Józela I go  w y ­
danego w  erze

przedkonstytucyjnej,
a w iec i temu reskryptowi brak 
m ocy prawnej. W  wyjaśnieniu  
p ow yższem  nie podaje też ks. 
prowincjał Sopuch, kiedy o- 
stateczne form alności potrzeb­
ne do intabulacji zosta ły  za­
łatw ione, skoro kroki p ow zię­
te samorzutnie w czasie rosyj­
skiej inwazji w  r. 1914 przez 
pp. Skorw aczew sk iego  i dra 
P rószyńskiego zosta ły  później 
uznane za niew ażne.

W szystk ie te m om enty z o ­
stały w  naszym  poprzednim  ar­
tykule zupełnie

bezstronnie
przedstaw ione.

Jak się obecnie dowiaduje­
my, cała sprawa ma być nie­
bawem

przedmiotem  in terpelacji posel­
skiej,

którą w niesie jedno z ugrupo- 
w ań sejm ow ych.

D oroczny Salom letni T ow . sz|. 
piękn. obejmuje w y staw ę  trzech  
grup artystycznych , a m ianow i­
cie: w ystaw ę, ogólmą, w y staw ę  
„Św itu" poznańskiego i w y staw ę  
Związku a rty s tek  polskich.

Ogólnie należy podnieść w yso ­
ki poziom  catej w y staw y  na k tó ­
ry  w p łynął bezsprzecznie udział 
poznańskiego „Ś w itu", jakoteż 
a rty s tó w  tej m iary , co prof. W y ­
czółkow ski i prof. Skoczylas.

P ierw szy , znany m istrz, p rzy ­
s ta ł szereg  doskonałych grafik, 
w ykonanych różnorodną, a z a w ­
sze w irtuozow ską w prost techni­
ką. Cechuje je

prostota tem atów, 
p rzy  w ysoce  estetyczmiem ujęciu.

Prof. W lad1- Skoczylas p rzysła ł 
prócz d rzew o ry tó w , około dzie­
sięć obrazów  akw arelow ych . — 
W ielka w arto ść  dzieł jego polega 
na tern, iż opierając się

na m otyw ach ludowych  
i szukając w śró d  nich głów nych 
cech sty lu  ludow ego, p rze tw arza  
je w  celow ej kom pozycji i 

tw orzy styl polski.
Z w y s ta w y  ogólnej w ybijają 

się na p ierw szy  plan znane i tak 
już uznane dzieła prof. W ygrzy - 
w ałskiego, że zbytecznie jest w y-

iiilotkami, broszuram i, naw ohiją- 
cemi do w ojny  z bezbożnikam i i

ilarwinizin identyfikują z a- 
teizmem.

W ynik  procesu trudno przew i­
dzieć. Obrońca p ro fesora  Sko- 
pcs’a,

znakomity chicagowski ad­
wokat,

p. C larence D arn i w, sta ra  się 
za in teresow ać procesem  najw y­
bitniejszych przedstaw icieli św ia­
ta naukow ego, sądząc, że dzięki 
ich interw encji słuszność sp raw y  
tern prędzej się ujawni.

Sam  przebieg procesu  jest co- 
najmniej dziw ny: p rzed  każdo-

w y  pow stają  w sz y sc y  obecni na 
sali z swoich miejsc i odm aw iają 
m odlitw ę, odpraw ianą na zm ia­
nę: ra z  p rzez pasto ra  z partji ko ­
ścielnej, drugi raz  przez liberała.

W dniu w czora jszym  przew o­
dniczący trybunału , sędzia Raul- 
ston, zaprzysiąg ł sędziów  przy-

Donoszą z  Nowego Jorku , że 
w  zw iązku z tym  procesem , po­
słow ie Upishaw (Georgia) i T a y ­
lor (Tennessee) zg łoszą odjpowie- 
dmi w niosek na najb liżs/m n kon­
gresie.

Jeszcze p ierw sze zręfby portu 
gdyńskiego nie zd ąży ły  z a ry so ­
w ać ogólnych kon tu rów  p rz y ­
szłego eniporjum  polskiego, a już 
ruch sta tk ó w  w  tej rodzącej się 
przystan i w zm ógł się do tego 
stopnia, że naw et dla najzago­
rzalszych niedow iarków  sto ta się 
w idoczna

doniosła wartość Gdyni 
dla życia gospodarczego R zeczy­
pospolitej- *

Zanim dokonam y przeglądu 
tonnażu za rok ubiegły, naszki­
cujmy pokrótce postępy  robót w  
porcie gdyńskim .

Pracu je  tu obecnie około 500 
robotników  przy  pom ocy czte­
rech parow ych  kiafarów i kilku 
duńskich drag. P ierw sze  

wbijają pale — 
drugie w ydobyw ają piasek, w y ­
w ożąc go następnie' na pełne 
m orze.

W tym  roku pogłębienie portu 
przedniego ma dojść aż do drogi, 
p row adzącej z Gdyni do O ksy­
wia. W ogóle cały  program  robót, 
rozłożonych proporcjonalnie na 
pozostały  okres 5 - letni (1925— 
1929), uległ znacznem u przyśp ie­
szeniu. W najbliższych zatem  
m iesiącach mają być w ykończo­
ne :

budowa 7JO metrów molo 
północnego

(dotychczas ukończono 320 m.k 
co da m ożność zuży tkow ania  te ­
go odcinka do czynności ładun­
kow ych; budow a 250 in. nad­

mienianie ich za le t; nadmienić ty l 
ko należy, że paste le  oznaczone 
num erem  117, 148, 149, są 

nowymi przejawami w ielo­
stronności talentu 

naszego  m istrza.
Kazim ierz Kostytnowicz dał nie­

s te ty  tylko jeden p o rtre t, ale i w 
tym jednym  m am y sposobność 
podziw iać w szy stk ie  zalety  tego 
doskonałego a rty s ty , a to  

dekoracyjność i w ytraw ny  
smak artystyczny.

P rócz  znanych już p rzew ażnie 
obrazów  sta rszych  m alarzy, 

o wyrobionych już markach 
jak B atow skiego, R ozw adow skie 
go, Olpińskiego, HawJa, dali mtod 
si: M arcin Kitz — przew ażnie  

studia pejzażowe, 
o ch arak te rze  im presjonizm u ze  
szkoły  L ieberm anna, Kaź- Łoto- 
cki naturalistycizne rysunki mo­
tyw ów  miejskich Lw ow a, Stefan 
P ikor — dobry , p rzes ty fco w ao y  
portret, Terlecki znane już pejza­
że ta trzańsk ie ,

Krnikego interesujące kom po­
zycje akw arelow e, o charak terze  
ilustracyjnym , pomimo treści lite­
rackiej mają dużo w alo rów  czy­
sto m alarskich.

R zeczy Klei m anna i M ackiew i­
cza. jako epigonów  kierunków  

wegetujących jeszcze w Rosji 
i Niemczech, 

a przebrz,m iewających na zacho­
dzie, w y m ag a ły b y  szerszego  o- 
m ówienia.

P ozątem  w ystaw ili sw e prace: 
B artkow ski, B ergm anu, Erb, 
Has-smann, .Tarasiewicz, Gohliug, 
Nienweld, P ieniążek, Miilsziteino- 
w a i R utkow ski.

T rudno jest w  kilku słow ach 
scharak te ry zo w ać  dążenia w  roz 
woju sztuki najnow szej doby, 
k tórych  przedstaw icielam i są po­
niekąd arty śc i z grupy „Św itu".

Ogólnie m ożna streścić te  dą­
żenia, jako usiłow anie p ow ro tu  

do ścisłych prawideł kompo­
zycji w ieków  ubiegłych,

kiego, cośm y zdobyli, w w alce o 
now y styl, po cząw szy  od im pre­
sjonizmu, aż do czasów  obecnej 
doby.

W  tym  sensie konsekw entnie 
przeprow adzone i

zamknięte jako całość
są doskonałe kom pozycje W ład- 
Lama, jakoteż i jego grafika', w y ­
kazująca prócz, kom pozycyjnych, 
także

duże walory techniczne.
Pod zbaw iennym  w pływ em  po 

w ażnej sztuki H odlera rozw ija 
Els i er sw ój sty l w łasny  w  kom -

brzeży , 10 m. głęi kości, nasyp  
na 24 ha i

bagrowanle 1,000.000 nr‘ 
gruntu.

W  zupełności port w ykończo­
ny będzie w  r. 1928- Dziś m am y 
tu zaledw ie molo, pirzy którein 
mogą już staw ać naw et

największe okręty trans- 
atlantyckie 

i w y ład o w y w ać  swoje tow ary. 
M am y już także  służącą do tego 
celu kolejkę w ąskotorow ą, k tóra  
biegnie w zd łuż całego mola- 

P o rt polski p rzy b iera  zatem co­
raz w yraźniejsze oblicze. Sama 
G dynia — to jeszcze

ubożuchna wioska rybacka, 
jedna z tych wielu uroczych na 
w ybrzeżu  polskiem Prócz d w o r­
ca kolejow ego w  stylu zakopiań­
sko - kaszubskim , Jiotehi i szere­
gu now ych will, niczego tu jesz­
cze niema- Za kilkanaście lat jed­
nak licha dziś osada rybacka s ta ­
nie się niewątpliw ie ruchłiwem  
m iastem  portow era.

Dziś jednak —- jak się rzek ło  — 
port ten leży w  powijakach.

Mimo to, obecne naw et u rzą­
dzenia portow e chlubią siei niela- 
da jakiem  i cyfram i obrotu. Do­
wodzi tego urzędow a s ta ty sty k a  
ruchu za r. 1924. Do portu w  
Gdyni p rzy b y ły  2-693 starki, 
24.501 pasaże ró w  i 1.009 to,on ła ­
dunku. Z portu  w ypłynęło  40.616 
tonn, 15.050 pasażerów  i 9086 ła ­
dunku.

Zatem  łączny  obrót portu  w y ­
niósł

pozycjach silnych w expresji, jak 
to w idzim y w  doskonale p rzep ro ­
w adzonej kom pozycji obrazu „Eli 
sacy", opartej

na przekątniach, 
gdzie dynam ikę mchu potęguje 
a rty s ta

krzyżow aniem  linji.
P ow ażnym i pracow nikam i w 

tw orzeniu  now ego stylu są też 
inni członkow ie „Św itu": Rogu- 
ski. Lubelski, _ _M r o z i ńs ki, Ju o s ie -  
niewski, a w yrazm felem  tych d ą ­
żeń w  rzeźbie  Jagm ln.

M aria Bianka.

K ażdy, kto zina choćby tylko 
pow ierzchow niej ęizyk angielski 
wie, że Anglik nic .pisze tak  jak 
w ym aw ia.

W y sta rczy  przy toczyć takie 
p rzyk łady  jak  „enough — dosyć" 
k tóre się! w ym aw ia  m niejwięcej 
jak

„inai \
albo „plongh — ;plug“, w y m aw ia­
ne „p lan t", ażeby jadać sobie sp ra  
wę z trudności z  lakierni borykać  
się m uszą n iety lko  dzieci angiel­
skie lecz 1 nauczyciele.

F aktem  jest, że ucizeń dopiero 
po 6 lub 7-miu latach nauki 

zaczyna pisać poprawnie 
sw ym  m acierzystym  językiem . 
Niejeden 

dorosły Anglik nie m oże na­
pisać

listu bez pom ocy słownika- 
Istnieje bow iem  wiele takich 

słow ników  napisanych specjalnie 
dla Anglików, k tó re  podają nie tyl 
ko znaczenia słów , lecz w ym ow ę 
fonetycznie w yrażona- 

N iedorzeczność sw ej pisowni 
odczuw a niejeden Anglik.

P ró b o w an o  w ięc n iejduokrot­
nie zreform ow ać Pisow nię; lecz 

Anglia nie ies. podatnym  
gruntem 

dla takich innowacji- 
U dow odniono niezbicie, że dzie 

cko posługując się zreform ow aną 
o rtografią  uczy się popraw nie pi­
sać i czy tać  za parę m iesięcy, 
lecz i ten argum ent nie p rzekonał 
k o n se rw a ty s tó w  angielskich- 

Reforma została wprost w y ­
śmiana.

K onserw atyści uzasadniają sw o 
je stanow isko  tein, że zm iana o r­
tografii zepsu łaby

„piękny wygląd" 
słow a, o raz  zaginęłaby historia 
f.i. e tym ologia danego w y razu .

Jeden  z nich posunął się  nawet 
tak daleko iż powiedział, że kto

5.408 statków i 12. ton i
tow arów , nie licząc h ; ry ac-
kich.

Wyinika z tego, że  ret o-
beatiym stanie budów  r 
G dyni zdatny już j !o u -  
w ienia się z w zglęu w i
ruchem tow arow ym  
skini.

M am y już w ięc b , 
w ą w  porcie, a 

nie posiadamy doi 
rynarki handi>

W yniki dofcychcza . e 
pią nas otuchą na pi -:łn 
W szakże do budów ; poi I i
b rano  sic dopiero w  1921,

po smutnych dośw, zenia 
z Gdański^ 

w  czasie inw azji bo gid-
Rok b ieżący  zaoił ii b,

w ydatnie kom pleks i i dzień 
tow ych, co oc,zyv cie > si
w płynąć ko rzystnk  a wz st
frekwencji i tonnażu1.

A gdy kalendarz \\ liże catę  
1929, polska bandem; lanie się 
rzadkim  gościem v iegos,‘in­
nym G dańsku. Komu > wyjdzie 
na korzyść — dodaw ć zb;. te- 
cziiie.

Zimnokrwisty pasażer 
w sercu Eiitwpy.

(|L.) W  dniu wczorajszy,m  wy 
d arzy ł się na jednym  z dw orców  
parysk ich  w ypadek, k tó ry  mógł 
się zakończyć tragicznie. Tylko 
przytom ność um ysłu, po w ręgo 
hindusa, k tó ry  stał się pi •;# Jd- 
kow ą p rzy czy n ą  w ypadku, z a ­
w dzięczać należy, że się s a to 
inaczej.

Oto jakiś nieostrożny przedm - 
dzień przew róci 1 koszyk stoący  
przed egzotycznym  człowiekiem 
P o k ry w a  spadła z kosza, a z 
w nętrza  w ysu n ę ły  się 

kręte sploty jadowitego w> -a 
Pirzerażona publiczność w  oq- 

nieznym  strachu  rzuciła się do 
ucieczki, ale nie w iele b y  l( jej 
pomogło, poniew aż w ąż z łat , o- 
ścią dosięlgnąłby tłoczących się 
przy  w yjściu.

W  m om encie jednak n a jb a r­
dziej k ry tycznym  hindus dobyw a 
fletu i toinami 

czarodziejskiego instrumen i u 
uspokaja żmiję, która zwinąw -;zy 
się w  kłębek, usadow iła  się z po­
w rotem  w  koszyku.

ośm ieliłby się  w y d aw ać  , ziela 
M iltona w tej śm iesznej ortc jrafji 

zasługuje na rozstrzeian i!
Na razie re fo rm ato rzy  dali 

spraw ę za w ygraną . Po pewnvm  
jednak czasie, coraz częściej od­
z y w a ły  ,się głosy mniej kon ser­
w a tyw nych  łudzi o potrzebie re­
form y i kitka lat temu utw orzono 
tow arzystw o

The Simplified Spelling 
Society.

T ow arzystw o  pisow ni uprosz­
czonej.

T o w arzy s tw o  to  pnzedlożylo 
obecnie m inisterstw u ośw iaty  
w niosek o w prow adzenie z re fo r­
m owanej ortografii do rządow ych  
zakładów  w ychow aw czych . P e ­
tycja ta jest podpisana przez 

13 090 osób, 
z k tórych  około 500 przedstaw  ia­
ją powagi uniw ersyteckie.

O kazało się bow iem , że praw ie 
w szystk ie  u n iw ersy te ty  nie tyllko 
na w yspach  b ry t a fiś kich, 'lecz w 
cafem imperium gorąco popierają 
tę myśl.

Zimnego przyjęcia na tom iast 
doznało tow arzystw o  ze strony  
„Public Schools", zw anych  ina­
czej „G ram m ar Schools".

S ą to p ry w atn e  zak łady  uczę­
szczane p rzew ażnie p rzez  synów  

arystokratów angielskich, 
w k tó ry ch  tradyc ja  gra niezm ier­
nie w ażną rolę-

M inister o św ia ty  p rzy ją ł p e ty ­
cję dość łaskaw ie  lecz odpow ie­
dział, że zanim  przystąp i do re ­
form y,

musi mieć konkretne dowody
w yższości sy stem u  zreform ow a­
nego n ad  s ta rą  ortografią!!

K ażdy uczący  się po angielsku, 
pow inien ca łą  duszą życzyć naj- 
najlepszego

powodzenia 
Tow ai zystw u The Simplified 
Spelling Society.

„Małpi" proces
deiiiagogja polityczna wyższego rzędu.

dyplom atycznych swoimi ludźmi.
Spo łeczeństiwd a i n e r yka ńskie

podzieliło się

sięgłych. R ozpraw a p rzeciąga się 
do godziny pierw szej w  nocy.

fiu krawędzi palety malarskiej.
Salon letni w „Pałacu Sztuki".

owem rozpoczęciem  rozpra-

Węzły marynarskie w gramatyci .
Musisz tak pisać, aby inaczej wymówić. 

Anglicy ifąią  do uproszczenia swej pisowni.
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Czerwona dyplomacja.
P o lity k a  sow iecka w prow adziła!nym  „trickiem 1? dyplom atycznym  
w  życie  m etody, ta k  zdum iew a- Aferą z listem  Z inow iew a, P isa-

w iedza dy-
zy

iaco now e, że  s ta ra  
plom atyozna s ta je  w obec tego 
pogw ałcenia odw iecznych zasad  
m achlaw ellistycznyC h onie­
miała i b ezradna. T a k

bezecnych środków  
dyiPomatyciznych nie u żyw ała  
p r u c ie  ani K onw encja i k rw aw y  
Kom itet O calenia Publicznego w 
czasie  W ielkiej Rewolucji, am 
Napoleon zbyt potężny, by cho­
dzić utartym i ścieżkam i, am M e- 
nebk  ab issyński, czy inny k ac y k  
afrykański łam iący  w szelkie trak  
ta ty  zanim jeszcze  do jrzały , ale 
szanujący1 (przynajmniej najbar 
dziej „ludzkie '- zasady  w  stosun-
k li m iędzypaństw ow ych .

ezwątpiemia g łów ną /podstawą 
,.d plomacjt" sow ieckiej je s t po­
spolite i

grube oszustw o.
J e s t  w tein odrobina znanej kal­
kulacji żydow skiej. G dy Icek Na­
rożny  o tw iera  sk lep  z baw ełn ia­
ną m anufakturą, w tedy  na jedną 
stronę rozpuszcza się (Pogłoski, że 
jest zupełnie zb an k ru to w an y , na 
drugą zaś dla odm iany, że in te re s  
idzie św ietnie i że  Icek pożycza 
na lichwę w y so k ie  sumy.

— M oryc, ty  w iesi^ że ten  Na­
rożny lada dzień zrobi b en k e łe?

— Jaki ty  jesteś głupi Szmul! 
W  {zoraj 0 1 1  pożyczy ł m em u 
szw agrow i 5000 dolarów  na 42
procent...

i co tu  m ożna w iedzieć? i o 
jedno je s t pew ne, że  łcek  N aroż­
ny czy zrobi oryginalne „benke- 
' f c z y  będzie dalej upraw iał 
lichwę — zaw sze  w yjdzie  na  
swoje i kupi sobie kamienicę.

Metody sow jeckie są  podobne. 
Z jednej s tro n y  nie zaniedbują o- 
ne  żadnego środka, by się  stale 
w oczach Europy; kom prom ito­
w ać; z drugiej

tupetem i bezczelnością  
potrafią  sobie zaw sze  w y w alczy ć  
jeśli nie szacunek- to  przynajm niej 
pow ażne trak tow an ie  i strach .

Jaw ność  dyplom acji doprow a­
dziły sow iety  do absurdu. Usłuż­
ne biura prasow e dzień w  dzień 
podają „rew elacyjne", a w łaśc i­
w ie zgrabnie im podsun ięte  p lany  
organizacyjn©  i cy fry  jaczejek 
kom unistycznych w jak iem ś 
państw ie. Zam ach w Estonji, ak ty  
te rro ru  w  B utgarji, ag itacja  w 
G linach — w sz y s tk o  to w y ch o ­
dzi dziw nie szy b k o  na jaw , a b y ­
łoby grubą om yłką, gdybyśm y 
sadzili, że dzieje się to bez wie- 
diz, a ty lko w sk u te k  „niezręczno- 
ścl“ dyplom acji m oskiew skiej. 
Dzieje się to  nic ty lko  zai jej 

wiedzą i pomocą
1 le co w ięcej, w szy stk ie  te 

a k ty  w yolbrzym ia ona i rek la ­
m uje. P a trzc ie  jak  w ielką jest n a ­
sza  potęga!...

W  tej grubej i bezczelnej ro ­
bocie sow ie ty  nie w ahają  się tw o­
rzy ć  w  sw ych poselstw ach  jaw ne 
ośrodki sw ej propagandy . O ak ­
cji „dyplom atycznej’1 am basady  
P arysk iej i poselstw a w  W arsza­
wie m ożna julż dziś spisać spore 
tom y.

Ale obok tych  faktów , k tó re  z 
rozbrajającym  tupetem  stw ierdzić 
mogą siłę w pływ ów  kom unisty­
cznych, so w ie ty  używ ają  też  in­
nej m etody. O to  od czasu do cza­
su' popełniają jakiś

.fałszyw y*' krok,
k tóry  ich w  oazach św ia ta  bez­
nadziejnie - - zd aw ało b y  się koni- 
pr umiiije. Ale znów i: fałszyw ość 
ta  i kom prom itacja je s t zw ycza j­

nym  przecie bezw ątp iem a „pro 
foro Łx terno ‘;, korespondencja  
W ollina W am basadz ie  paryskiej, 
a w reszcie  a rcy ch y trze  izainsce- 
nizow ana aw an tu ra  z Trockim , 
k tó ry  rzekom o miał b y ć  w ygna­
ny, uwięziony n iem al stracony , 
a  po odipioozynku w rócił z uśm ie­
chem  do dawT.ych zaszczy tów  — 
oto najlepsze tej kom prom itującej 
ta k ty k i p rzy k ład y . Jak i ich cel? 
B ezw ątpienia ten ty lko, by  poli­
ty k a  sow iecka  i cały  w ogóle 

problem rosyjski 
b y ł w  oazach E uropy  w ieczną, 
n ierozw ikłaną zagadką.

F ak tem  też jest, że p raw d y  
o Rosji sow ieckiej niikt nie zna. 
C zy tam y  w ciąż o  głodzie, nędzy, 
p ow stan iach  -  a  potem  jedizie 
do M o skw y  jakiś dziennikarz (na­
w et nie angielski czy  niem iecki, 
ty lko polski) j p rzyw ozi re w e la ­
cje o dobrobycie, spraw ności ad ­
ministracji... I co tu m ożna wie* 
dzieć?... Zupełnie jak  iz in teresem  
baw ełnianym  Icka N arożnego.

P rz y  tein w szy stk iem  w ładcy  
m oskiew scy lubią s to so w ać  środ­
ki w alki dyplom atycznej, k tó re  
trudno nazw ać inaczej jak  

»*psie figle"
Do rizędu tych znakom itych  po ­
ciągnięć należą o sta tn ie  ekscesy  
na g ran icy  po lsko -sow ieck ie j i 
porw anie oficerów K O. P . M ą- 
czyńskiego i R ondom ańskiego. 
Jakiż cel tej a frykańsk ie j Uufio- 
nady! Nie uciertpi przecie na tern 
nasza  siła zbrojna, ani nie cofnie­
m y naszej granitey nad  Bug — 
to pew na. S o w ie ty  jednak  lubią

podkreślać sw ą b e /k arność: 
je s te śm y  tak  silni, ż e  w szystko  
nam  wolno.

D okąd zaprow adzi ta  czerw ona 
dyplom acja — trudno dziś p rze­
pow iadać. To pew na, że m etody  
sow ieckie w niosły  n ieb y w ałą  d e ­
m oralizację i zgniliznę w  niezbyt 
już m oralną dziedzinę dyplom a­
tyczną, a  w obec tych  now ych 
m etod niesłusznie o k rzy czan y  
tra k ta t „11 P n n c ip e"  M achiavcl- 
!i’ego je s t m ijm oralniejszą książ­
ką na świecie...

Yiator.

Nasz plebiscyt.
Które ulice we Lwowie

są najbrudniejsze ?
„W iadom ości L iterack ie" rozpi­

sa ły  p leb iscy t na tematu Komu 
dać  fotele „■uieśmi.eTtelinych“t w
przyszłej Akadem ji L iteratury ,
w idocznie na jw yższy  już czas,
ab y

pom yśleć o najwybitniej­
szych, najczcigodniejszych 
siedzeniach w Rzeczypospo- 

spolitej.
Inne p ism a um ieszczają ciągle 

dla rozryw ki Czytelmi-cizek i C zy­
telników  łam igłów ki i k rzyżów ki 
— jakgdybyśm y  nie musieli w szy  
scyj mieść do złam ania g łow y i
k rzy żó w  ten 

istny krzyż pański: brak w a­
luty, bilonu — równy, pow­

szechny, jaw ny i obupłciowy. 
Dziś m y zw racam y  się do w as, 

nasi kochani C zytelnicy  z zad a­
niem, k tóre 

trudnością sw ą przew yższa  
w szystk ie  krzyżówki, 

a doniosłością kw estii żółtego nie­
bezpieczeństw a.

Z apytujem y w as, lw ow ianie
szczęśliw cy, k tó rzy  L w ów  tylko 
odw iedzać m uszą

które ulice w e  L w ow ie są 
najbrudniejsze?

Zadanie nielada. Na każdej uli­
cy  obsiadł kurz, w zb ijany  

miotłami magistrackiemi, 
w y ra s ta ją  kupy śm iecia,

w  czasie deszczu zlewane 
przez „beczkowozy" miejskie, 

każdą  ulicę naszej eks-atiolicy o- 
zdabiają  „obyw ate le" skórkam i, 
-pestkami, papierkam i, użyźniają 
pom yjam i i ekskrem entam i.

G łosujcie w ięc, k tóre ulice są 
rekordowo zaniedbywane p^zez 

naszą gminę?
Ale bądźcie bezstronni. Nie w y ­

różniajcie pew nych  ulic dlatego, 
że

przez niedbalstwo i senną to­
lerancję

m agistra tu  szpecą je odrapane 
szyldy, cuchnące „ w y s ta w y "  uli­
czne, niem yci nigdy tubylcy, sie­
dzący  w  kuczki na chodnikach, a 
jedyną dekoracją  są sm rodliw e 
ale za t-o ociekające brudem

graty i szm aty, zw isające  
z  okien

bez w zględu, czy na  dzień ten w y  
pada jakaś podniosła rocznica czy 
nie.

Nie w ym ieniajcie zatem  ulic o- 
brzydliw ych,

tylko brudne, 
pam iętając, że p rzez system  z a ­
m ykania w o d y  i szczędzenia 
szczotki dojdziem y w kró tce  do 
togo, iż

pleśń kurzu i pyłu pokryie 
L w ów  jak ongiś law a Pompeji 

a potem  lat tysiące będziem y cze­
kali, aż jacyś A m erykanie w y k o ­
pią z pod tego kożucha brudu 
L w ów  — w raz  

z mamutem Muzeum Dziedu- 
szyckicli. Prezydjum Miasta 

i rampą na Żółkiewskiem. 
K ażdy chcący b rać  udział w 

p lebiscycie musi dopełnić n astę ­
pujących w a ru n k ó w ;

1) W ym ienić pięć najbrudniej­
szych ulic Lw ow a.

2) O p atrzy ć  k a rtk ę  głosow ania 
i w ycinkiem  ty tu łu  naszego  pisma.

3) P rz e s ła ć  do Administracji
P ism a, Lw ów , w  term inie do ......

Ulice, k tóre w  głosow aniu  d o ­
s tan ą  najw iększą ilość g łosów  zo­
staną m etyle laureatkam i naszego 
M agistratu (w szak  lauram i nie za­
m iata się, ty lko na laurach się 
spoczyw a...), ile 

pamiątką rządów T ym czaso­
wej Rady- 

D obrzeby je było nazwać 
imionami m ężów , zasłużonych  
koło tolerowania niechlujstwa. 
M ożcby kto dał projekt, jak na­

zw ać ow-c ulice?
Szczęśliw y, kto odgadnie na­

zw y  5 ulic, k tó re  zw yciężą w  ple­
biscycie, o-trzyma nagrodę.

Aby mógł odetchnąć św ieżem  
pow ietrzem , w ypartem  przez nie­
czystości m iasta, o trzym a 

kupon bezpłatnej jazdy auto­
mobilem do uroczymi, balsa­
micznych lasów  brzucho- 

wickich.
Śpieszcie w ięc do urny w y ­

borczej!

W^ktocy, a pyźnięj błogosławiony
Wynalazek, od którego wyrastały rogi

obecnie chroni całą ludzkość przed ospą.
Kto pierwszy szczepił ospę.

W  połow ie ośm-nastego stulecia | nafaz-ck z obojętnością, później
pew ien student m edycyny  w Lon w prost w rogo. Żaden z. lekarzy
dynie, nazw iskiem  Jenner (czyt. londyńskich nie ch-cial go spró-
Dżeuer) będąc w  aptece s ły szał 
jak jedna z obecnych tam  kobiet 
m ówiła do a p tek a rza :

„Nie zalrażę się ospą* 
bo już m iałam  krow ią ospę".

S łow a te w y w a rły  silne w ra ­
żenie na m łodym  studencie.

U zyskaw szy  stopień doktora 
m edycyny, w rócił do rodzim ego 
m iasta (nr. w  Glon-cesterhire w  
1749 r.), gdzie zaczą ł p rak ty k o ­
w ać.

U m ysł jego jednak by ł zajęty  
kw estią  szczepienia ospy-

P o  dw uletnich badaniach udało 
mu się rozw iązać  zagadnienie.

Zaszczepił z powodzeniem  
sw ego synka i kilku znajom ych.
-Przekonaw szy się. że jego w y ­
nalazek jest p raw dziw a obroną 
p rzeciw  ospie! napisał w  roku 
1798 rozpraw ę o  szczepieniu  kro 
w ianką. /

Z początku przy jęto  jego w y-

Howoczesny Hierosltrates.
Zamordował człowieka, aby zostać sławnym.

(L.) Do czego doprow adzić mo­
że! chorobliwa! żądza sław y, naj­
lepiej; św iadczy  fakt, -który się 
w y d a rzy ł w dniu 14 b. m. w  A- 
m eryce.

(Mianowicie w  L ony Island zo­
sta ł zam ordow any  pew ien szofer 
prlzez studenta Politechniki, J. 
Knap pa. M orderca, k tó ry  jest do­
skonałym  pilotem, uciekł nliezwło 
cznie w  niew iadom ym  kierunku. 
Z - listu jednak, k tóry  pozostaw ił, 
w yn ika  niezbicie, że 

powodem  zbrodniczego czynu 
byłaj chęć w sław ienia się. 

Tego rodzaju wypadki manji

w sław ienia  się znane są  z resz tą  
i w  historii, że w spom niem y tyl­
ko H ierostra tą ,

Policja am erykańska  w szczęła  
za zbiegiem energ iczne poszuki­
w ania , k tóre  w  dniu w czorajszym  
zo sta ły  uw ieńczone

pomyślnym rezultatem. 
Z brodniarz  stanic w  najbliż­

szym  czasie przed sądem . P rz y ­
szła ro zp raw a w yw ołu je  w  sfe­
rach naukow ych miąmałą sen sa ­
cję ze w zględu ma

psychologię schw ytanego  
mordercy.

bo-wać.
Kl©r też w ystąpił przeciw  

nowotarsłwu,
potępiając je jako „sp raw ę dia­
belską". D uchow ni tw ierdzili, że 
dziecko szczepione krow ianką 

w yrośnie na potw ora o 
„krowiej twarzy", 

a w rzo d y  spow odow ane szczepie 
n-ietn są pierw szem i oznakami 
w y ras ta jący ch  rogów ".

T ym czasem  ludzie w ciąż um ie­
rali na ospę, aż w reszcie  dw ie 
parnie z a rystok rac ji 
Lady Ducie i hrabina Berkeley  

obaw iając  się o zd-rowie sw ych 
dzieci pozw oliły  je szczepić.

P rz y k ła d  ten zachęcił innych i 
w kró tce lekarze zmienili, sw e 
zdanie. Byli n aw et tacy , k tó rzy  
zazdroszcząc  Jenme-Eowi pow o­
dzenia, chcieli mu w y d rzeć  jego 
ciężko zap racow aną  sław ę.

W  S tanach  Zjednoczonych i w  
Europie w ynalazek  św ięcił te raz  
ol-brzymi tryum f!

R ząd  h iszpański w y sła ł do swo 
ich posiadłości w ypraw ę, celem 
rozpow szechnienia now o w ynale­
zionego lekarstw a w śród  koloni­
stów .

D uchow ieństw o też  zmieniło 
zupełnie sw oje stanow isko , a w  
G enew ie i Holandii polecało na­
w e t gorąco zasto sow an ie  szcze­
pienia-

W  Sycyljii, w  Południow ej A- 
m erycc i Neapolu urządzono

procesje kościelne celem po­
św ięcenia now ego wynalazku.
W  Rosji p ie rw sze  dziecko, k tó ­

rem u zasto so w an o  szczepionkę o- 
trzym ało  na chrzcie — na rozkaz 
carow ej — imię

„W ak-cynof".
W  Anglj.i jednak, ojczyźnie Jen- 

n e r‘a, w ynalazek  w y w o ła ł mniej 
entuzjazmu- D opiero w  ro k u  18(16 
parlam ent angielski za ją ł się sp ra ­
wą rozpow szechnienia szczepie­
nia ospy.

Jenner spędził o sta tn ie  dnie swe 
go życia w  zacisznym  wiejskim  
dw orku, p rzeży w szy  w ielu z tych 
k tó rzy  ongiś go w yśm iew ali.

Zjednoczeni wspólną odznaką
„Krzyż Legjonowy“.

Z arząd  Okr. Z w iązku Legioni­
stów  Polskich w e L w ow ie ogła­
sza :

1) że zosta ła  ustanow iona 
w spólna dla w szystk ich  B rygad i 
oddziałów  legionow ych odznaka: 
„K rzyż L egionow y".

2) Do ubiegania się o nią u p ra ­
wnieni są w szyscy , k tó rzy  zasłu ­
żyli na to sw oją p racą  w  Legio­
nach. Polskiej O rganizacji W oj­
skow ej (P. O. W .), w  w ojsko­
w ych organizacjach p rzy g o to ­
w aw czych  przedw ojennych  i in­
sty tucjach  pom ocniczych, lub też 
czynem  tym  okazali w yb itną  po­
moc.

3) Szczegóły  zo sta ły  ogłoszone 
w  Nr. 2 kom unikatu Z arządu Gł. 
Zw iązku Legionistów , k tóry  na­
być m ożna u gospodarza ob. J a ­
rem y w  godzinach w ieczorow ych  
w  lokalu przy ul. P iekarsk ie j 53.

4) Inform acje udziela i p rzy jm u­
je zgłoszenia: Z arząd-O kr. Zw. 
Legionistów  w e Lw ow ie ul. P ie­
karska  53 parter, codziennie od 
6—8-mej w ieczór.

Zw. Leg. w  Przem yślu — Ob- 
Lindner, d roga na Zielo-nkęi 14-

Zw. Leg. w  Tarnopolu — Ob. 
Alojzy Jaszcz-ębiski uh L en arto w i­
cza.

Zw . Leg. w  Brzeżanach — Ob. 
Zenon Ł ysakow ski, R ynek  4.

Zw. Leg. w  Stanisław ow ie — 
ul. K onińsk iego  5.

Zw. Log. w  Samborze — Ob- 
Teodor P e te r, ul- -Lwowska 26.

Zw. Leg. w  Drohobyczu — Ob. 
Józef T urczyński, „Polm in".

Zw. Leg. w  Stryju — lokal S to ­
w arzyszeń  i a „G w iazda".

Z w. Leg. w  Złoczow ie — Ob. 
Józef Buczyński, Lokal Zw iązku 
Strzeleckiego.

Zw. Leg. w  Czortkowie — Ob. 
Jan  Chudziński, ul. S trzelecka.

5) Na w niosek  Zarz. Okr. we 
Lw ow ie, Z arząd  Gł. w  W a rsz a ­
w ie za tw ierdził sk ład  personalny 
B iura O kręgow ego

Komisji kwalifikacyjnej w e  
Lw ow ie

w  osobach  O b.: pułk. Lan-gner — 
Złom- jako p rzedstaw iciel I-sz-ej 
B ryg. Legionów .

Pułk. re z e rw y  Karol B aczyński 
jako przedstaw iciel Ii-ej i III-ej 
B ryg. Legionów .Sj'

Prof. Politechniki dr. S tan isław  
Anczyc, jako przedstaw iciel P. O. 
W., w ojskow ych  org. przygotow - 
przedw ojennych i insty tucji po­
m ocniczych.

Wilgotna korespondencja.
. Truskawieckie wody.

(mt.) B ogu dzięki już czw arty  
tydzień leje i -leje! Słońca nie w i­
dać dniami całem i. a gdzie się o- 
brócić w oda i w oda! Sześć razy  
dziennie pijesz „N aftusię", później 
śniadania i podw ieczorki, a naw et 
i -obia-dy zgotow ane na tej wodzie, 
potem  kąpiele, znów  w oda, idziesz 
do Nafłusi czy  M arysi — leje „ma 
jow y" deszczyk  i- p rzem arza na­
w et sk ó ra  na ciele. W oda i w oda!

G dyby się tak  nagle słońce po­
kazało  i kilka dni p rzypiekać za ­
m ierzało,

podnieślibyśm y bunt 
bo poco p rzebierać się i nastra jać  
się na sucho, k ied y  z  tą w odą tak 
dobrze i sw ojsko!

A pieniądze... także jak w oda! 
Ledw ie się obrócisz, już 

pękła pięćdziesiątka.
M ieszkanko — 6 zł., obiadek 2, 

kolacja 2, śniadami-e 2, już 12 zł. 
dziennic, -kąpiele po 4-50, w zględ­
nie 7 zf„ lekarz  20 k!., ta k sa  15 zł. 
i t. d. C z te ry  tygodnie  — jak 
uciął

600 zł. na jedną osobę.
C zy m ało?  Nie tamio?
Lecz kazali nam  jechać do k ra ­

jow ych kąpieli — w ięc jediziemy.
Od 15-go nastąp iła  podiwyżka 

na kąpiele. Jak ie  p o w o d y ?
Całkiem  proste!
N iedojrzał sezon — w-ięc dale i
w obroty tych, którzy są na 

miejscu!
P iać  i siedź cicho!
A jednak cześć tobi-e — T ru-

skawc-u d-rogi! W ody  tw oje — 
bezcenne, pow ietrze pierw szej kia 
sy, przepiękne ogrody  i spacery , 
kąpiele jedyne w  Polsce — oto 
skarby , k tóre  o 3 godziny od Lw o 
wa — leżą i proszą się... obejmij- 
jci-e nas i pieśćcie się — i miegnie- 
w ajcie się na nas, że p lan ta to ro - 
w ie nasi

frymarczą nami...
jako — w szystko  i zaw sze  na tym  
padole łez i w ylew ów !

— Naftiu-sia i Zosia. Broricia i 
M aryś — kokietu ją  w as z  dala i 
czekają, -kiedy grom adą tu  zjedzie 
cle, by  mimo w szystko  — tylole- 
-łnią w-ojną zniszczone zdrow ie  •— 
trochę -bynajmniej do porządku 
doprow adzić!

Czekamy W as!
Dowidzenia u Naftusi!

Sami nie wiecie
co posiadacie.

Wielkość i bogactwo Polski 
w cyfrach.

O bszar Polski w ynosi podług 
spraw ozdan ia  gł. urzędu s ta ty ­
stycznego, 388-328 kilom etrów  
kw „ m ieszka na nim 27,192.000 
ludlzi. Z  tych  trudni się 65% ro l­
nictw em , 19% przem ysłem  i gór­
nictw em , 8% handlem , a 13% in­
ne mi zaw odam i. Mająitek naro ­
dow y Polski w ynosi 88.140 mi­
lionów franków  złotych-

Czego się nie rofil dla reklamy i efektul
Sensacyjne szczegóły wykrycia sprawców

kradzieży w bazylice św. Piotra.
dnie przynoszą nowe 

o sposobach w ykrycia  
i sam ego łupu z kra- 

skarbcu  B azyliki św.

O statnie 
szczegóły 
spraw ców  
-dzieży w  
P io tra .

K radzież ta, k tó ra  w y w o ła ła  
obUrzenie w  całym  św iecie,

jak  dzisiaj w iadom o, zosta ła  do­
konana przez m alarzy  -  robo tn i­
ków-, pracujących  tuz obok sk a r­
bca, w  sposób zarów no 

zuchw ale bezczelny, 
jak  też m ożliw y ty lko  przy 

„świętej naiwności" opie­
kunów bazyliki, 

k tó rz y  nieznanym , sezonow ym  
robotnikom , pozw olili nocow ać 
tuż obok skarbca, a naw et 

zaopatrzyli ich w  klucz, 
by s-pokojnie w  nocy  mogli po­
w racać  do W atykanu .

Za senzacją k radz ieży  przyszła  
kolej -na

senzację przychwycenia  
-przez w ło sk ą  policję spraw ców  
i odzyskania w szystk ich  przed­
m iotów, ostatn io  także słynnego 
„pierścienia ry b ak a" , k tó re  to 
szczegó ły  dopiero te raz  zw-olna 
docierają do publicznej w iadom o­
ści.

Specjalna policja rzym ska, 
obserwująca pielgrzym ów  

i ruch koło W atykanu , na szereg 
dni p rzed  kradzieżą otrzym ała 
w iadom ości, że poszukiw ana jest 
okazja do

sprzedania wielkiej ilości 
klejnotów. 

Sprow adzono w ięc  do Rzym u 
iz prow incji n ieznanego w  kołach 
■złodziej! i p a se ró w

komisarza Marotte, 
k tó ry  w szedł w  bliski kontakt z 

szew cem  - jubilerem Stellą,
zapow iadającym  otrzym anie w  
najbliższych dniach wielkiej 
przesyłki kosztow ności z F ran­
cji.

W ydelegow any  d-o tej sp ra w y  
kom isarz p o d trzy m y w ał gorliw ie 
te stosunki, zw łaszcza od chwili, 
gdy rozeszła  się w ieść o

włamaniu do skarbca
Bazyliki św . P io tra .

P rzedw stępne p ertrak tac je  z 
Stellą zo sta ły  „dobite" i w y zn a ­
czy ł on M arottie, udającem u p a ­
sera ,

spotkanie dla pokazania

zapow iadanych kosztow ności, — 
które -W jak tw ierdził — w łaśnie 
■nadeszły z P aryża- 

O czyw iście, że na zapow iedzia­
ną randkę: z jaw ił się kom isarz 
M arotta  z

oddziałem tajnej policji 
i z miej-sca zaa re sz to w a ł szefa-’1 
bandy Stellę o raz  odzyskał część 
skradzionych z bazyliki .przed­
m iotów. W  następnych dniach 
dopiero w ydo b y ła  policja resztę  
łupu, w  tern

słynny pierścień, 
o raz  kolejno w ychw yta  ła da l­
szych sp raw ców  i pom ocników. 

Pow szechne uznanie, 
podziękowanie papieża, 

pochw ały  przełożonych, p rzy p a­
dły  głośnem u dziś w e W łoszech 
kom isarzow i M arottie  w  udziale! 
— Nie b rak  jednak

głosów  Sceptycznych, 
k tó re  podkreślają, że policja, bę­
dąc jeszcze przed w łam aniem  na 
śladzie zbrodni, dopuściła do w y ­
konania k radzieży  i dila efektu 
św iatow ego  sw ej zręczności 

naraziła na niebezpieczeństwo  
skarby , drogie całem u św iatu  
chrześcijańskiem u.
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Wspaniały salonowo-sensacyjny obraz włoski p. t.:

B a g n i s k o  i Gwi az dy
(Ofiara wielkiej miłości) 2164

W głównej roli słynna piękność: artystka 1TALL1A AIMIRANTE MANZ1N1.

O f i a r t i e  d ł o n i e
złożyły dotychczas

na pom oc dla pow odzian
w administracji naszego p ism a:

W ydaw nictw o „Kurjera L w ow ­
skiego" 250 zł- -  Dnia 2. 7. K. 
B. 50 gr. -  Dnia .3. 7. Izba Han­
dlowa 100 zł. - Dnia 3. 7. P. 
prezyd. dr. Kolisclier 100 zł. - 
Dnia (> 7. P. Aleksander L ew ic­
ki 100 zł. — Dnia 6. 7. P. Seltre-

yer, Szczerzec 5 zł. — Dnia 11. 
7. P. Dyr. Bolesław  Lewicki 100 
zł. - Dnia Id. 7- Bank Cukrow­
nictwa w Poznaniu, oddz. Lwów  
500 zł. — Dnia IM. 7. P. Zborow­
ski, w łaśc. kina „Apollo" 50 zł. 
— Razem 1.205 zł. 50 gr.

Kłopot z Gagatkiem.
Dr. G agatek, k tó ry  nic staw ił 

się na rozpraw ę przed  lw ow skim  
sadem  karnym , dostaw ionym  zo ­
s ta ł z T arnow a p rzez policję. Na 
prośbę oskarżonego rozpraw a o- 
droczoną zo sta ła  do 27 b. ni. Dr. 
G agatek , oskarżony  o zbrodnię 
oszustw a tłum aczył się, że z po­
w odu choroby nie mógł się. zja­
w ić na poprzedniej rozpraw ie  i 
'tw ierdzi js że jest jeszcze ciągło 
chory.

NADESŁANE.

ZAKŁAD DENTYSTYCZND - TECHNICZNY
MAKSYMILIAN MOHR
b. asyst.i kierownik Dra Wachlowskiego 

ul. Podlewskiego 9, parter.
Dla urzędników zniżka za okazaniem 

legitymacji. 1929

Mężczyzna, który po trzech fatach
stał się kobietą.

Sensacyjny proces na tle psychopatologii seksualnej.
(L.) W  tych  dniach rozpoczął 

się w B udapeszcie n iezw ykle  cie­
kaw y proces, k tó ry  z,e w zględu 
na doniosłość zagadnienia, w zbu­
dził ogrom ne za in teresow anie  nie 
ty lk o  w W ęgrzech ale i 

w  Całyin św iecie.
Tłem  tej sensacyjnej sp raw y  

je s t p rzem iana seksua lna  jednego 
z m ałżonków , k tó ry  będąc pier­
w otnie m ężczyzna, .z up ływ em  
czasu

stał się kobietą.
'Oto przed trzem a la ty  młoda 

i piękna E ste ra  K. poznała fflrzy- 
stom ego  m ężczyznę, nazw iskiem  
A leksander B. Młodzi zakochali 
się w  sobie i Po pew nym  czasie 
zaręczyli się i poślubili.

P rzez  dw a lata pędzili 
najszczęśliw szy żyw ot.

M łoda kob ie ta  obdarzy ła  uko­
chanego p ięknem  dziecięciem 1, 
k tó re  oboje ubóstw iali. W krótce 
jed n ak  życie  ich uległo zasadni­
czej zm ianie. O to pani E ste ra  za­
u w aży ła  u m ęża

okropne zjawisko.
A leksander B. zaczął m ianow i­

cie bardziej upodabniać się do 
kob iety . To tak  pN®raziło jego 
żonę, że opuściła gniazdo m ałżeń­
skie, bojąc się i b rzydząc w spó ł­
życia  z dziw nym  osobnikiem .

Jed n ak że  zakochany  w  żonie 
A leksander B,, (prześladował ja 
dalej sw o ja  miłością i b łagał, aby  
pow róciła  do niego. Młoda kob ie­
ta  nie chciała jednak  o tern ani 
słyszeć  i p o zn aw szy  inego m ęż­
czyznę, za ręczy ła  się z nim a o- 
negdaj odbył się ich ślub. N atu­
ralnie okazało  się w tedy , że  pani 
E ste ra  je s t już zam ężna i spraw a 
■znalazła się p rzed  sądem .

NADESŁANE.
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N ajciekaw szy  m om ent tej sp ra ­
wy doipdero te raz  zosta ł ujaw nio­
ny. ,M ianow icie kom isja sadow o- 
lek a rsk a  ustaliła  ponad w szelka 
w ątpliw ość, jże osobnik nazw is­
kiem A leksander B.

jest faktycznie kobietą, 
że w ięc konsekw encji’ m ałżeń­
stw o jego :z E sterą  K. zo s ta ło  za­
w arte  w b rew  przepisom  p raw a  i 
tern sam em

jest nieważne.
W  takim  w ypadku k w estja  n a ­

rodzin dziecka zo s ta łab y  nadal 
n iew yjaśniona. T ry b u n a ł jednak 
po dokładnein zbadaniu tej tajem ­
niczej sp raw y , przyjął, że zaszedł

tu znany m edycynie w ypadek  
przem iany seksualnej, k tórej o- 
fiarą w łaśnie padł A leksander li. 
W  czasie bow iem , k iedy zaw ie ­
rał ślub z E s te rą  K. by ł m ężczy­
zna i dopiero  ipo dw óch latach 
w spólnego z nią pożycia zmieni! 
Płeć.

P ozosta je  jeszcze  do ro zs trzy ­
gnięcia

zaw iły problem prawniczy,
czy w obec tego m ałżeństw o tak ie  
należy  uznać :za w ażne, czy  też 
nie.

Sędziow ie w ęg ierscy  ro zs trzy ­
gnęli je negatyw nie.

Na drodze ku wieczności...
Uczczenie pamięci znakomitego uczonego.

fe) Pogrzeb  zm arłego nagle w
W arszaw ie  profesora Politechni­
ki lw ow skiej,

prof. Stefana Nieinentow. 
skiego,

był hołdem, złożonym  znakom i­
tem u uczonem u polskiem u przez 
św ia t naukow y.

Zw łoki przyw ieziono do Lw o­
w a i złożono

w  krypcie kościoła OO. Ber­
nardynów,

skąd w y ru szy ł pochód żałobny
0 g. 11 przed pof. U ' bram  ko­
ścioła zgrom adziły  się tłum y pu­
bliczności-

G dy w yniesiono trum nę, w s tą ­
pił iiia m ównicę, ok ry tą  kirem , 

rektor Politechniki W ątorek
1 w  pełnych żalu i czci słow ach 
oddał

cześć zmarłemu,
kreśląc  jego życio rys i podno­
sząc zasługi na polu nauki oraz 
niezw ykłe za le ty  ch arak te ru  i u- 
m ysłu ś. p. prof. N iem cntow skie- 
go. —

Imieniem Pol. T ow arzy stw a
N aukow ego przem ów ił

prof. Oswald Balcer.
W  końca pożegnał zgasłego 

przew odnika

Benzynowe oszustwo.
Podwójne dno w blaszance kosztowało szoferów 35.000 zł.

Szoferzy  lw ow scy  od dłuższe­
go czasu zakupyw ali benzynę w 
sklepie koncernu naftow ego „D ą­
b ro w a" pod firm ą „K arpaty", 
m ieszczącym  się w  gm achu Sprc- 
ebera.

U derzało ich copirawda, że ben­
zyna, tam zakupyw ana, w ycho­
dziła nadspodziew anie szybko, a- 
Kgl nie podejrzy wali bynajm niej 
kradzieży.

Jednak sp raw a ta  nie daw ała 
spokoju prezesow i Zw iązku szo­
ferów , znanem u przem ysłow co­
wi lw ow skiem u, p. Janow i 
D aschkow i, k tó ry  w  dniu w czo­
rajszym , w y b raw szy  się po z a ­
kup benzyny do „K arpat" w  to ­
w arzy stw ie  pp. B ednarskiego i 
Zadorożnego, zab ra ł miepostrze- 
żernie blaszankę, jedną z  tych, 
którem i w  „K arpatach" m ierzo­
no benzynę p rzy  sprzedaw aniu  
jej szoferom .

■Blaszankę zaniesiono coprę- 
dzej do droguerji M ikolascha, 
gdzie ją  p rzew ażono  i dokładnie 
oglądnięto.

I tu okazało  się, że zam iast

się

pi zepisauych 10 kg benzyny za 
w iera ona tylko ,3 kg. P izy  bliż 
szem obejrzeniu w yjaśniła 
zagadka. Oto 
blalszauka miała podwójne dno, 

w  iten sposób przy każdem  na­
pełnieniu kradziono 2 kg.

B,kaszanka znalazła się następ­
nie w ekspozyturze śledczej. 

Podczas rewizji znaleziono 
w  „Karpatach" podobnie 
sfabrykowane blaszanki.

K ierow nika sklepu W aclitla 
a resztow ano . Szoferzy obliczają 
szkodę, przez nich poniesioną, na 
35.000 zł.

jeden ze studentów Poli­
techniki.

W  pogrzebie w zięli udział 
przedstaw iciele w ładz  rząd o ­
w ych, autonom icznych i miej­
skich. w ojskow ości, grono profe­
so rów  Politechniki, Senat uni­
w ersy te tu , delegacje to w arzy stw  
naukow ych i kulturalnych, oraz 
m łodzież technicka.

W zdłuż drogi na cm entarz  Ł y ­
czakow ski p łonęły  czarną gazą 
osłonięte latarnie.

KURJER SPORTOWY.

Własna bramka powodem klęski.
Hasmonea-Jutrzenka (Kraków) 2:1 (t:t)).

W  obecności około 2000 wi­
dzów  odby ły  się w czoraj z aw o d y  
drużyn ryw alizujących od daw na 
o prym  w sporcie żydow skim . 
Jutrzenka, k tóra  przy jechała  do 
L w ow a z silnem postanow ieniem  
zw ycięstw a , zosta ła  pokonana 
przez sw ych graczy.

W  Ju trzence pierw szorzędny 
b ram karz  M eller i św ietna obro­
na z Offenein na czele.

O reszcie druiżyny trudno co­
kolw iek dobrego napisać, gdyż 

słaba gra 
podobno zaw sze  p ierw szo rzędnej 
pom ocy uniem ożliw iła /rozwinię­
cie g ry  a takow i.

Znany g racz rep rezen ta ty w n y  
Krumholtz nie mógł poradzić  so­
bie z doskonałym  Scheinderem , 
k tó rego  jednokow oż faule robiły 
nie miłe w rażenie . N iestety , s ę ­
dzia p. Biber nie zw raca ł na to 
specjalnej uwagi.

W  Hasmonei: p ierw szo rzędna 
obrona i Schneider w  pom ocy. 
R eszta przeciętna, a ta k  u n iesz­
kodliw iony p rzez dobrą obronę 
Ju trzenk i.

Gra na ogól ostra , chwilami 
n aw et brutalna.

Z aznaczyć należy, że dw ie d ru ­

żyny  m iały po jednym  rezerw o ­
w ym . g ra  chaotyczna, w p ierw ­
szej połow ie, z  lekką przew agą 
Jutrzenki. W  drugiej w yrów nana. 
K ilkanaście pew nych pozycji pod 
b ram ką H asm onei nie potrafiła 
w y k o rz y s ta ć  Ju trzenka, k tó re j 
s ta ry  błąd —

brak decyzji do strzału, 
ciągle daje się w e znaki.

W  15 min. następuje  cen tra  
W olistahla, a pom ocnik Jutrzenki 
P itzele  paku je  s trza łem  nie do o- 
b rony

piłkę w e własną bramkę;
dezorjentacja u Jutrzenki, która 
jednak  zaczyna g rać  am bitnie i 
w  31 min. w yrów nuje.

W  drugiej połow ie gra o zm ien­
nych a tak ach  w  35 s trze la  S teur- 
man znów  z w iny P itze lego

drugą bramkę.
Na tern kończą się te  in te resu ­

jące zaw ody, prow adzone niezbyt 
s 2 ezęśiiWie przez sędiego p. Bo- 
bera.

-x o x —

Państwowy instytut wychowania fizycznego 
przyjmuje już kandydatów!

W  m yśl postanow ienia Rady 
m inistrów , m in isterstw o  ośw iaty  
o tw iera w  roku bieżącym  w 
W arszaw ie insty tu t w ychow ania 
fizycznego. Jest to już drugie te ­
go rodzaju  studium  w Polsce, po 
poznańskiej ka ted rze  un iw ersy ­
teckiej

wychow ania fizycznego.
-Plany w y k ład ó w  i nauki są 

w zorow ane na istniejących już 
u n iw ersy te tach  w e Francji i w

-xox —

Olimpjadn akademicka.
W e w rześn iu  1926 roku odbę­

dzie’ się: w  R zym ie olimpiiada a- 
kadem icka. U rządzona będzie 
według w zorów  stajrożytnych,

do program u igrzysk  wchodzić 
będzie nauka i sztuka. O rganiza­
cja olinipjady zajmuje się m ło­
dzież w łoska, k ierow ana w sk a ­
zów kam i m iędzynarodow ego ko­
m itetu sportów  akadem ickich.

W  dziedzinie sportów  program  
obejmuje lekkoatletykę, piłkę tio-

Austrja -  Rosja sowiecka.
Sow iecki zw iązek  piłki nożnej 

zaprosił reprezen tac ję  Austrji na 
m ecz do Leningradu, z  rep rezen ­
tacją, Rosji sowieckiej. Poniew aż 
jednak zw iązek sow iecki nie jest 
członkiem  Fify — zaw ody Ati- 
s trja  -  Rosja nie będą się m ogły 
odbyć.

Jak Frycek Koller, Frycka Kollera na „fryca"
wystrychnął.

Arcytragikomiczne przygody ojca i kasy, syna i kuzyna.
zam knąć na noc w  sklepie- W 
nocy m iał p rzy jść  pod sklep (sy ­
nek), podać mu klucz od k asy , o-

( _ )  Podaliśm y o n esd a j w iado­
m ość o okradzen iu  znanego 
lw ow sk iego  kupca  B ernarda
Kollera przez jego sy n a , który  
u k rad łszy  ojcu o lbrzym ią sumę 
uciek ł z nią do W arszaw y .

Obecnie, na podstaw ie policyj­
nych  dochodzeń, m ożem y podać 
dokładny  przebieg  k radzieży , 
k tó ra  ma istotnie dużą dozę ko ­
mizmu i senzacyjności.

Oto
u Bernarda Kollera pracowało 

dwóch Frycków .
Jeden  F ry c e k  Koller jego  synek ,
i drugi F ry cek  rów nież  Koller, je ­
go bratanek.

F rycek  K oller (syn) już sw ego 
czasu zap rag n ą ł w yfru n ąć  w 
św iat, ale w ów czas ojciec go za ­
trzym ał. O becnie obaj z kuzyn­
kiem umyślili now y

plan w ypraw y w św iat.
M ianowicie F ry c e k  (synek) 

podpatrzył gdzie ojciec chowu 
klucz (stecher) od kasy . Ale w
dzień, gdy je s t w sk lep ie  Persona 1 
i pełno klijentów , trudno mu by ło  
kasę  podebrać. Nie m iał zaś  k lu­
cza do o tw ieran ia  ro le ty , aby 
zakraść  się do sklepu w  nocy,

Ale
„est modus in rebus"

powiedzieli- F ryc ki i rzeczyw iście 
wipadli na sp ry tn y  .sposób.

O to E ry cy k  (kuzynek) da ł się

k raść  zi nim ojca, o tw o rzy ć  ro le­
tę  i uciec w  św iat.

R zeczyw iście  w ieczorem  około 
godziny 22-ej p rzyszed ł pod  sklep 
F ry cek  Koller (synek) i przez o- 
tw ór w  rolecie p rzeznaczony  dla 
„czuw ania" podał klucz od k asy .

F ry c e k  (kuzynek) p rzez  ten  o- 
tw ór w ydal m u 

skradzione z kasy wuja prze­
szło  10.000 zł. i 600 dolarów  

i czek a ł aż F ry cek  (synek) o tw o­
rzy  roletę i w ypuści go na św iat 

Ale F ry cek  (synek) 
paskudnie oszukał sw eg o  

sPólnika.
O to przez o tw ór dał mu z sk ra ­

dzionych pieniędzy 300 zł. „za fa ­
tygę" i pozdrow iw szy serdecznie 
kuzynka, oddalił się od  ro lety , za 
k tó rą  pozostaw ił zgłupiałego 
spólni-ka.

T rudno opisać cierpienia F ry c ­
ka kuzynka. Z drżeniem  oczeki­
w ał ran k a . Istotnie gdy  przyszedł 
do sklepu B. Koller z subjektam i 
i u jrzał b ra tan k a  przed w ypróż­
nioną kasą. szpetnie uc ierp iały  
policzki F ry ck a .

Doniesienie do policji, pościg za 
zbiegłym  synem  i dolaram i, w y ­
jazd w yw iad o w cy  Maj-by oto 
da lsze  epizody tej spraw y.

żną, w ioślarstw o , p ływ anie, te ­
nis, ko larstw o, szerm ierk i, i boks. 

W  dziedzinie sztuki odbędą się 
publiczne konkursy

zakw alifikow anych poprzednio 
litw orów  mu z y c znych, drania,ty­
cznych i poezyj.

P ra c e  naukow e trak to w ać  b ę ­
dą o działach chemii, fizyki, m a­
tem atyki, astronom ji, filozofii ści­
słej, jęizykoznastw a i prawa,.

Istnieje projekt specjalnej na­
grody

mistrza olimpiady akademic­
kiej,

jako w yniku w ieloboju sporiu, 
nauiki i sztuki.

Niemczech, gdzie szczególnie na 
w ychow anie fizyczne zwracają- 
uw agę. Studium

trwa 2 lata i iesit bezpłatne. 
Jest zatem  o ca ły  rok k ró tsze 

od studium  w  Poznaniu. K andy­
daci przyjm ow ani są w  wieku od 
18 do 30 lat. M ają się w ykazać  
św iadectw em  dojrzałości ze 
szkoły  średniej lub sem inarium  
nauczycielskiego. P rócz  tego mu­
szą p rzedstaw ić  św iadectw o 
zdrow ia i s-prawności fizycznej, 
a na -podstawie tych  dow odów  
dopiero tnogą zostać przy jęc i de 
instytutu.

Uniwersytet na wolnem  
powietrzu, 

bo na w y k ład y  insty tu tu  prze­
znaczono park  SobieskT go, z 
wielką halą p ow ystaw ow ą, w 
której rozpoczęto  już oPpowied 
nie adaptacje, w  celu p rzystoso  
w ania jej do potrzeb  inisiytut-u.

Nie należy w ątpić, że  kandyda­
tów  znajdzie się dość znaczna i 
lość, tembardiziej, że brak  doty-ch 
czasow y sił odpow iednio ukwali 
fikowanych,

daje gwarancję posady  
Inform acyj udziela i przyjm ują 

zap isy  w ydzia ł hygjeny szkolnej 
min. ośw iaty  w  W arszaw ie, uli. 
B agatela 12.

x©x----------

To, co należy zapamiętać!

Grozi mu kara śmierci.
Donieśliśm y już o w ręczeniu 

przodow nikow i Józefow i M urasz- 
ce, znajdującem u się w więzieniu 
w Łuikiszkach, aktu oskarżenia o 
zabójstw o Bagińskiego i W ie­
czorkiew icza.

Do W ilna p rzy b y ł już jeden 
z obrońców  M uraszki, -adwokat

rooes Murastaiki.
w arszaw sk i Szurlej, k tó ry  Wniósł 
podanie do sądu  o w ezw anie  sze­
regu św iadków , m iędzy innymi 
C onradiego, zabój-cy W orow skie- 
go, uniewinnionego p rzez sąd 
przysięg łych  w  Lozannie.

R ozpraw a odbyć się ma z koń­

cem sierpnia w  N ow ogródku. 
Czynione są staran ia , aby  ro z­
p raw a odbyła się w  W ilnie ze 
w zględu na bezpieczeństw o i 
m ożliw ość p rzybycia  św iadków . 
W edle ak tu  oskarżenia, grozi Mu- 
raszce kara  śmierci.

iW gorące m iesiące la ta  w szę­
dzie zagran icą p rzerzuca  się 
punkt ciężkości w sporcie 

z piłki nożnej na inne gałęzie 
sportu,

szczególnie na lekkoatletykę:. Na 
bieżni spo tykam y najlepszych 
piłkarzy, k tó rzy  są  rów nocześnie 
niekiedy znakom itym i lekkoatle­
tami. N iektóre w yniki lekkoatle­
tyczne podajem y.

Węgry
Znany sp rin ter G arb przebiegł 

100 m tr. w  10.8 sek- na zaw o ­
dach K ecskem etu, zaś  400 m tr. w  
52.3 sek. W  sz tafe tach  zw ycięży­
ły drużyny klubu KAOE, osiąga­
jąc w  sztafecie 4 X 100 mitr. czas 
43.9 sek., a w  sztafecie 100 X 
200 X 300 X 400 m tr. 2 min- 7.2 
sek.

Ameryka. *
Na m istrzostw ach  USA w  Sai 

Frainci-sko sz ta fe ta  New Jork A- 
tletiąue Clbub

pobiła rekord św iatow y  
4 X 100 mtr.,

osiągając św ie tny  czas 41.4 sek. 
O sborne skoczył 201 etn- w  
zw yż. B oura rzucił oszczepem  
65.19 mtr.

Francja.
W  P a ry ż u  na zaw odach S-tade 

F ranęaise  — R ousseau 100 m tr. 
przebiegł w  10.8 sek., 400 mtr. 
M artin (Szw ajcaria) 43,6 sek., 
800 intr- M artin ! min. ;i4.S sek„ 
3000 mtr. — S iary  G u Ł k n m  w  
doskonałym  czasie 8 min-. 44.8 
sek., skok w  zw yż Lew den 189 
cm.

Wielki pożar przy ulicy Gródeckiej.
Pastwę płomieni padł skład farb i materjałów. 

Ruch tramwajowy podczas akcji ratunkowej został
wstrzymany.

(L) W czoraj o g, 10 m inut 30. 
p rzy ulicy G ródecki i 1. 51. w 
składzie farb  i m ateria łów  Mi­
chała Scbeinera w ybuch ł 7. nie­
znanych na razie pow odów  w iel­
ki pożar.

N-a miejsce k a ta s tre fy  p rzyby ł 
naitychiniast tren  s tra ż y  pożarnej, 
pod dow ództw em  instruktora 
Łofoockiego.

C zarne k łęby  g ęstego  dymu. 
który zapełnił ul. G ródecką —  
św iadczy ły  o ogrom i? katastrofy . 
Najbardziej zagrożona częse uli­
cy zosta ła  zam knięta dla ruchu 
kołow ego i pieszego p rzez  kor­
don policji. R ów nież kondukto­
rzy  tram w ajow i otrzym ali pole­
cenie w strzym ania  r itcltu, w sk u ­
tek czego w o zy  ,-KD i „ 8 ‘, 
przez p rzeciąg  około jednej go­
dziny zm ieniły  ,dnrę*a i jeźdlziły 
ulicą Leona Sapi-ehy 

Poza kordonem  policji zgrom a­
dziły się ogromnie m Tsy łudzi.

Z o tw arty ch  d rzw j m agazynu 
dobyw ał się g ry zący  dym , mimo

w ytężonej p racy  strażak ó w . N|a 
sz-azęłscuj jednak

w oda nie b y ła  zam knięta  
i dzięki tem u udało się

po dwugodzinnej pracy 
pożar ugasić.

W ysokość szkody nie jest dc 
(ychczas dokładnie znana, w ks 
ż-dym razie jednak jest oma pc - 
w ażna. Spłonęło urządzenie s-ldc 
pu i w iększa część zg rom adzo­
nych zapasów , k tóre, należąc d 
mat-erjałów bardzo  ła tw o zapal­
nych,

u ratow ać s ię  nie dały.
Z apytany  przez nas instruk tor 

s tra ż y  pożarnej, w yjaśnił, że n ie ­
bezpieczeństw o na w ypadćk nic 
opanow ania pożaru, było  ba rdz 
pow ażne, poniew aż m ógł i tw . 
nastąpić w ybuch znajdującej sh 
w  m agazynie oliw y, benzyny 
innych eksplodujących m ateria ­
łów , oo w  dalszej konsekw encji 
m ogło spow odow ać ruinę do nu, 
a naw et i sąsiednich kamienic)
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K R O N I K A .

W inszujemy: Dziś W incente­
mu. — Jutro Czesław ow i-

REPERTUAR TEATRÓW.
Teatr W ielki.
Niedziela, 19 b. rn.: „D ziew ­

czynka z 1001 no cy ", operetka.
Poniedziałek, 20 b. m-: „Dzie- 

vezy,nka“ (Madi), operetka.
W torek , 21 b. m.: „O statni

w alc", operetka.
Środa, 22 b- m .: „D ziew czyn­

ka z 1001 nocy", operetka.
C zw artek , 23 b. m .: „L yzistra- 

ta “, operetka (wznow ienie).
. P iątek, 24 b- m .: „L yzistra ta", 

operetka.
Sobota, 25 b. m.: „Księżniczka 

O llala", operetka.
Niedziela, 26 b. m -: „Kobietki 

Szam pańskie", operetka.

P oczą tek  p rzedstaw ień  punktu­
alnie o ffodz. 7.30 w ieczór.

Teatr M ały.
Niedziela, 19 b- m.: „Świt,

dzień i noc", kom edja. Ostatni 
pożegnalny w y stęp  jip. Łozińskiej 
i H ierow skiego (zakończenie se­
zonu).

Teatr Nowości.
Niedziela, 19 — poniedziałek, 

20 — wtor&k, 21 — środa, 22 i 
czw artek , 23 b. m.: „Dzień i noc" 
— legenda dram . w  3 ak tach  An- 
s kiego.

Początek  p rzedstaw ień  punktu­
alnie o godzinie S w ieczór.

Teatr Bagatela.
Niedziela, 19 — poniedziałek, 

20 i w torek, 21 b. m -: „Siedem  
krów  tłu stych".

Ruch w ydaw niczy.
LISTY Z NIZIN.

N akład księgarni Sw . W ojcie­
cha, 1925. Znany z kilku nie­
przeciętnych pow ieści piisarz pol­
ski, G ustaw  O lechow ski, skreślił 
w  niewielkiej książeczce p. t.: 
, Liisty z nizin", w rażen ia  z po­
d ró ży  po Holaiuljf, z  wdziękiem  
w y traw n eg o  fejletonisty i b y ­
strością  dobrego, w rażliw ego  ob- 
serw ; tora- W spom nienia te  nie 
są ani dokładnym , a nudnym 
przew odnikiem , ani naukow ym  
opisem m ałego, dziw nego kraiku, 
k tó ry  — pow iada O lechow ski — 
sk łada się z w ody, p iasku i... ro­
w erów , a jednak dają jasno  o- 
kreśW ne pojęcie o zew nętrznym  
w yglądzie  Holandji, o raz  sposo­
bie życia jej energicznego, po­
m ysłow ego narodu. M eresirją  
au to ra  zarów no  w rażenia  es te ­
tyczne, jak i zjaw iska społeczno- 
dbyczajow e, k tóre  porów nuje O- 
ldchow ski ze stosunkam i polskie- 
nni. Ze z zestaw ienia tego  w ypa­
d ły  po naszej stronie p raw ie sa ­
m e m inusy — nie jest oczyw iście 
w in ą  autora.

WSPOMNIENIA I PRZYGODY.
Bibljoteka Dziel W yborow ych, 

ul. Z im orow icza 5. w y d ała  o sta­
tnio Sir Artur Conan - D oyle:
„W spom nienia i p rzy g o d y ". — 
Niema, zdaje się, człow ieka, k tó ­
ry b y  w  pew nym  okresie sw ego 
życia nie in te resow ał się głębiej, 
czy  mniej głęboko, lite ra tu rą  sen­
sacyjną, k tprej g łośnym  rep re ­
zentantem  je s t  n iew ątpliw ie Co­
nan  - Doylę. Znakom ity dar ob­
serw acji tego au to ra , jego p rze­
nikliw ość i um iejętność w niosko­
w ania, duża fan tazja  i sita eks­
presji w  konstruow aniu  sytuacji: 
oto elem enty  talentu, k tó re  mu 
zjednały en tu z jasty czn y ch  czy ­
telników  całego św iata . Jego 
w spom nienia i p rzy g o d y  są  ż y ­
w ym  kom entarzem  człow ieka i 
p isarza i stosunku do życia i li­
te ra tu ry .

—o—

& A la-dajcie o f ia r y  
n a  p o w o d z ia n  !

Ci 4tór2y odchody.
W sobotę, w  „ź lajoinku z Fie- 

sole" g rała  po z ostatni we 
Lw ow ie

Zakrzyńska Jat ina, 
k tó ra  niedługo gościła ” .nas, ale 
pow abem  postaci i grr *clną nie­
w ym uszonego w dzięku zap isa ła  
sięi mile w  pam ięci piublieiziności.

Dziś, w  niedz' dę, żey się ze 
Lw ow em

Zuzanna Ł ozińsi a.
Trudno m łodej, uroczej postaci 

przypom nieć, ile to  ła t oklaski­
w aliśm y ją, od baletow ego „ba­
by"' począw szy , po s; now e 
postaci komedji, 

ożyw ione w erw ą i swobodą, 
jakich użycza taient.

O bok niej
Roman Hierowski 

idzie: j
płaczcie Lwowianki, 

stolica zagarnę ła  w am  jednego z 
najpiękniejszych ak to rów  Polski-

O by mu B óg da ł szczeble d rab i­
n y  a rty sty czn e j takie, jak ty lu  
innym : p ierw sze  w alki w e L w o­
w ie, p ierw sze zw ycięstw a 

w  znakomitej szkole aktora, 
na scenie warszawskiej, 

ażeby  potem  m ógł s tać  się taka 
:zą s ;k ą  historji L w ow a, jak jego 
ś. p. ojciec. S . P tz .

Do ludzi dobrej woli.
O D E Z W A

wojewódzkiego komitetu pomocy dla powodzian.

Występy teatru Qui pro Quo.
Ś w ietny  zespół a r ty s tó w  te a ­

tru  ,,Qui p ro  qno“ już ty lko  parę 
dni gościć będzie w  tu tejszej 
„B agateli". N azw iska takie, jak 
H. O rdonów na, Z. Pogorzelska, 
I<. Tom , E. B odo — m ów ią sam e 
za siebie. P rzedstaw ien ia  .prowa­
dzi conferencier Fr. Jarosy , re ­
ży ser słynnego „Niebieskiego 
p taka".

Codziennie ty lko jedno przed­
staw ienie. P oczą tek  o godzinie 
8.30 w iecz.

Maszyna feucMana rusza powoli z miejsca.
L w ow ski kom itet rozbudow y 

m iasta odbył onegdaj posiedze­
nie. W iceprezyd . dr. Schleiclier 
zdai sp raw ę  o posiedzeniu rady 
państw . funduszu rozbudow y, 
k tóre odbyło  się 10 b. m. w  
W arszaw ie  i w  którem  uczestn i­
czył. Na sezon budow lany od 30 
czerw ca b. r. do 30 czerw ca 
1926 przyznano 50 milionów zł. 

na rozbudow ę, z czego 3 % mi- 
ljona dla L w ow a. K redyty  te 
w ypłacone będą w  <r. ęśoi w r- 
1925. a resz ta  na w iosnę 1026.

O ile w płynie

druga rata, pożyczki am ery­
kańskiej,

rząd  p rzy rzek ł poprzeć akcję 
rozbudow y w  sposób w ydatny . 
Na razie Kom itet rozbudow y z a ­
ła tw iać  może tylko podania w 
granicach k redy tów  prelim inow a­
nych. Z ałatw ione k red y ty  w y n o ­
szą  2 miliony zl., z itego p rzy zn a­
no

na Dom techników 300.000 zł.,
na Dom studentek  200-000 zł., dla 
ni. budow y dom ów  m ieszkalnych 
400.000 izh, a koopera tyw ie  w oj­
skow ej 250-000 zł.

Kredyty *;a zal^pno ropy naftowej.
Posiedzenie rad y  naftow ej od­

było się 17 b. m. w W arszaw ie. 
Jak  nam  stam tąd  donoszą, a rgu ­
m enty, w ysuw ane  p rzez  człon­
ków  rady  naftow ej co do popie­
rania pionierskich w ierceń  zna­
lazły  pełne zrozum ienie minifeifcra 
przem ysłu  i handlu, jp- K larnera.

Z araz  po posiedzeniu udał się 
min. K lam er do prem iera  G rab­

skiego i uzyskał od niego w ięk­
sze k red y ty  na zakupiiu ropy 
naftow ej n t. zw. czystych  p ro­
ducentów , a specjalnie u tych, 
k tó rzy  p rzeprow adzają

pionierskie wiercenia.
Do z a kupna ropy upow ażnił 

rząd  państw ow e zak ład y  nafto­
we- —

W ielka klęska pow odzi naw ie­
dziła rów nież i tu tejsze w oje­
w ództw o.

N iszczący zalew  w ezbranych  
rzek spustoszy ł olbrzym ie ob­
szary , unosząc plony rolnika i 
dobyitek ty sięcy  rodzin.

W  tej groźnej chwili jest 
obowiązkiem całego spo­

łeczeństw a  
pośpieszyć z pom ocą ofiarom  po­
wodzi, aby  złagodzić nędzę na­
w iedzonych zalew em  okolic i nie- 
dopuścić do nieuchronnej zguby 
niezliczonych jednostek- 

Nędza poszkodow anych  perwo- 
dzią jest rozpaczliw a.

Brajle żyw ności dla ludzi 
i inwentarza żyw ego, 

b rak  nasienia na zasiew  ozimin, 
do cizego p rzy łącza  się niem oż­
ność pom ieszczenia pod dachom 
ludzi, resz tek  inw entarza ży w e­
go i m artw ego  oraz ocalonych 
częściow o przed pow odzią zie­
m iopłodów.

Ocalić od zguby i niedopuścić 
do zw iększenia  tej klęski, może 
tylko szybka, zb iorow a akcja 
społeczna, jaką  podjąć m usim y,

niezależnie od w y siłk ó w  i pomo­
cy Rządu.

Z w racam y  się p rze to  z g o rą ­
cym  apelem

do w szystkich ludzi dobrej 
woli,

do w szystk ich , k tó rym  nie jest 
obojętną nędza bliźniego i k tó ­
rym  nie b rak  zrozum ienia, że za 
nędzą jednostek  k roczy  widmo 
ogólnej niedoli, aby podjęli w y s i­
łek ratunku  ofiar pow odzi.

Niechaj cała ludność w ojew ó­
dztw a śpieszy niezw łocznie do 
w sp ó łp racy

w  pow iatow ych komitetach
pom ocy pow odzianom , zaw iąza ­
nych za in ic jatyw ą Rządu, nie­
chaj ci, k tó rych  zalew  oszczę­
dził, udzielą sąsiedzkiej pom ocy 
ofiarom  klęski, sk ładając datki w  
żyw ności, nasieniu, paszy , odzie­
ży i gotow iźnie.

Składki należy  p rzesy łać  do 
rąk  p rzew odniczących  pow iato ­
w ych kom itetów  pom ocy dla po- 
wiodizian lub do rąk  skarbnika 
W ojew ódzkiego kom itatu, p- s ta ­
ro sty  lw ow skiego, Żeleskiego.

Zaliczki dla urzędników państwowych.
:Na lipiec i sierp ień  b. ,r. usta li­

ła R ada m inistrów  w yso k o ść  fun­
duszu, z k tórego  urzędnicy  o trz y ­
m yw ać m ogą zaliczki. Fundusz

ten w ynosi 20% kw oty, p rzezna­
czonej n a  pobory  urzędników  w 
czerw cu b. r.

Pożyczki na zastaw akcji Banku Polskiego.
BankuJak  w iadom o, w  ostatnich cza ­

sach kurs tych akcji spadł b a r­
dzo znacznie, a ci, k tórzy  zm u­
szeni byli je sprzedaw ać, 

ponosili znaczne straty.
D oszło do tego, żc płacono za 

le akcje po 60 zł., t. j. o 40 vA. 
niżej ceny kupna.

Akcje te  nabyw ano nie w  celu 
spckulacyjniynij lecz tyilko z po­
czucia obyw atelsk iego . Obecnie, 
jak donoszą z W arszaw y , Bank 
G ospodarstw a k rajow ego będzie

lombardów ae akcje 
Polskiego^

przyc,zem jednak słusznie u- 
w zględniać będzie uirzędlników i 
sfery  niezam ożne. W  tak i sposób 
nie będzie się m usiało w  razie 
po trzeby  sp rzedaw ać  te  akcje za 
bezcen, lecz będzie m ożna pora­
tow ać się w  ten sposób, że z a s ta ­
wu się je w  Banku G ospodarstw a 
k rajow ego i opłaci sięi skrom ny 
procent.

l?tm ą fcrzedaż fezcncfaJa

Posezonow a sp rze d a ż
CENY SPECJALNIE ZREDUKOWANE CENY SPECJALNIE ZREDUKOWANE

KOSZULE
KRAW ATY  

2 65 KAPELUSZE
 »;THE GENTLEMAN" PLAC HALICKI L. 12.

WE WŁASNYM INTERESIE ZAPAMIĘTAĆ ADRES FIRMY !

I 3 o  I * • X .  € t»d t)2  > j r o ó 'w !
Zawiadamiam, że Generalne P rzedstaw icieistw o mej fabryki firmy

„ R U C I I “
HANDLOWY P R Z Y WÓ Z  I WYWÓZ TOWARÓW

Ska z ogr. odpow. we Lwowie, 
przeniosło sw oje biura z ul. Kopernika G do w łasnego lokalu

przy ulicy L y C Z a k o W S k Ś C ; j  3 2 .  tel. 25-25
Z poważaniem

fabryka pierników, czekolady i cukierków
2155 w TORUNIU, Zał w r. 1763.

Z powodu rozszerzenia Elektrowni i przejścia na t ' , h 0- 
generatory są w kazdyrn czasie do sprzedania dwa s a., 
Diesla, czterocylindrowe, każdy o mocy 600 KM, ta vk 
MigsDursko-Norymberskiei, sprzężone z prądnicam 

prądu trójfazowego o mocy 400 KW każda, firmy A E q  
P owyższe agregaty są używane w dobrym stanie, 
cują bez zarzutu. -  Bliższa wiadomość Elektro

w Zgierzu. i50

Różne

UNIEWAŻNIAM skradzione 
mi papiery wojskowe 

t. j. książKę wojskową kartę 
mobilizacyjną 26 pp. na na­
zwisko Stanisława w eingar- 
ten, ur. w roku 1891.

2163

\yS P Ó L N IK A  do interesu 
YV kwiatowego w mieście 

sklep, własny ogród jarzy­
nowy i kwiatowy, szklarnie, 
inspekta, mieszkanie, stajnia 
murowana. Interes o prze­
ciętnym przychodzie 2000do 
3500 zł. miesięcznie. Potrze­
bny kapitał 1000 dolarów. 
Zgłoszenia do Administracji 
pod „Riviera w łoska“. 2070

CTROJENIE i naprawę for- 
tepianów przyjmuje: Ar­

tur Smutny, Chmielowskiego 
5, Telefon 1598. 2132

7 DOLNYCH zastępców we 
“  wszystkich miejscowoś­
ciach Polski poszukuje nie­
miecka fabryka maszyn rol­
niczych z siedzibą w Polsce 
za wysoką prowizją i zwro­
tem kosztów podróży. Re- 
flektanci zechcą złożyć ofer­
tę Dod Nr. 2160 w Admin. 
Kurjera Lwowskiego. 2160

Nauka i wychowanie.
I TDZIELAM praktyczny kurs 
U* modniarski, na styl wie­
deński, wyuczam prędko i ta­
nio. J. Kessier ul. Łyczakow­
ska 19. a. 1935

Posady i prcce.
CRANCUSKA nauczycielka 
1 gimnazjum z dyplomem 
zagranicznym uniwersytec­
kim, poszukuje posady od 
i-go września. Oferty: Księ 
garnia Lisowskiej, Warszawa, 
Jerozolimska 15. 2156

pORTEPlANOW , Pianin i 
Harmonium pracownia 

Alojzego Bartoszewskiego, 
Lwów, Piekarska 15, zaw ia­
damia że po dłuższej prze­
rwie a obecnego powrotu do 
zdrow ia właściciela, wyko­
nuje jak dawniej naprawy, 
korekty strojenia powyższych 
instrumentów w miejscu i na 
prowincji. 2162

VASTEPCÓW  dla sprzeda- 
“  ży bezkonkurencyjnych 
artykułów potrzebnych w rol­
nictwie, dworach i każdym 
domu poszukuje poważna 
fabryka. Oferty z dołącze­
niem 15 gr, w znaczkach 
poczt, należy składać pod 
Nr. 2161 do Administracji 
Kurjera Lwowskiego. 2161

Biuro Rady m. Łodzi poszukuje wy­
kwalifikowanej (ego) scenografki (ste­
nografa) parlamentarnej, piszącej bie­
gle na maszynie; uposażenie w/g ka- 
tegorji VIII prac. państw, plus dodatek 

za specjalny charakter pracy.

Posada wakuje od dnia 1. września b. r.
Na objęcie stanowiska liczyć mogą 
tylko siły wybitne. Zgłoszenia wraz 
z podaniem życiorysu i referencyj 
przyjmuje biuro Rady Miejskiej m. 
Łodzi (Pomorska 16) do dnia 10-go 

sierpnia b. r. włącznie. 2074

Specjalista chorób płuc, serca i żołądka

Dr, F. HAHN, Lwów, Gródecka 46.
Prześwietlanie Rantgenem. Leczenie lampę kwarcową

2110

2069

G e n y  O O ł O S Z e ń  ■ £ a u iersz milimetr.: Zwyc','
J  9  wfcBII » Drobne ogłoszenia za h

S M A R Y  
O L I W Y  

P A S Y
dc maszyn, poleca najtaniej

I v .  I  I  O S Z O  W  s  K  X
LWÓW, AKADBjMICKA 1. 3.

K ursa tiawUrowe „WIĘD25A“
pod osobistem kierown. prof. Bugusława Butrymowicza 

Kraków, Studencka 14. 
przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1925|26. 

K u r s a  obejmują:
1) Kursa maturyczno: gimnazjum klasyczne, humanistyczne, 

neohumanistyczne i matematyczno-przyrodnicze Troczne 
i 2-letnie.

2) Kurs niższej szkoły średniej w zakresie 4-ch klas.
3) Kurs seminarjun. nauczycielskiego 1-roczny i 2-letni.
■1} Kurs szkoły handlowe] jednoroczny i półroczny.
5) Analogiczne Kursa pisemne wszystkich typów, zapomo- 

cą świeżo przez fachowych profesorów opracowanych 
skryptów, wskazówek i programów nauki, połączone 
zostały z Kursami zbiorowemi w Krakowie i prowa­
dzone są przez uczących na powyższych Kursach pro­
fesorów szkół średnich równolegle z normalnym to­
kiem nauki tychże Kursów.

Na kursach „WIEDZA" udzielają nauki tylko naj­
wybitniejsza siły fachowe gimnazjów krakowskich od 5 do 
6 ciu godzin dziennie.

Spis grona profesorów do przejrzenia w sekretarjacie. 
Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji ucz- 

niów(enic). Dla wojskowych i inwalidów 25 procentopu- 
stu. Wszelkich informacji udziela się bezpłatnie. 1815

K to posiada~MASZYNĘ DO PISANIA
L. C. Smith Bros niech we własnym interesie zgłosi się
do Firmy Józefa Michalskiego, Lwów Sobieskiego 12.
Zakład mechaniczny dla rekonstrukcji wszelkich maszyn 
biurowych. Wyłączna przedstawicielstwo na wschodnią l/fa- 
jopolskę maszyn L. C. Smith Bros, oraz przyborów do tychże. 
Wzorowa uczelnia, pisania na maszynach rozmaitych syste­
mów, według najnowszej metody, umożliwiającej pisanie 
bez patrzenia na klawiaturę. — System lCFcio palcowy.

2024

Drobne ogłoszenia za każ w r? l0Bja 2&i gt\ ^ a P'£rwszf i  kolumnie 45 gr. Przed kroniką i w rubryce „Repertuar” 35 gr. Po kronice, komunikaty 30 gr. Dział ekonom. 35 gr
— —   —   iv wyraz 6 gr. Kupno ■ sprzedaż 8 gr. Matrymonialne 12|gr. Poszukujący pracy 2gr. Na kolumnie tekstowej paski i inseratypo 30 gr. Ogłoszenie zagraniczne o50“/„ drożej.

Nakładem Lw. Sp. Wydawniczej, sp z ogr. por, 2  d ru k a m i P o lsk ie j w e  L w o w ie  Chorążczyzua 17. Telef. 29 19. poo zarządem Z. K iołbusiew icza. Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Stroiński.


